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H tęu t manifestacje cl̂ psKie
w c a łe j P o lsce

Zorganizowane masy chłopskie domagają się powrotu do Kraju:

byłych więźniów brzeskich
Chłopi przeciwko polityce zagranicznej ministra p. Becka

N a d z i e ń  IU m a ja  b r .  S t r o n n i c t w o
1.u d o w e  z a p o w ie d z ia ło  zjazdy lud ów  
ców  w kraju, celem zaprotestowania 
przeciwko polityce zagranicznej raini- 
t(ra spraw zagranicznych p. Becka, 
j a k  również wsprawie uinożl/wienia 
powrotu do  kraju byłym  więźniom  
brzeskim.

Na sk u te k  k ig o  
s t r a i m ic tw a .  o d b y ło  
d ń w  i p u b l ic z n y c h

p o le c e n ie  w ła d z  
s ię  s z e r e g  z joz-  

z g r o m a d z e ń .  Z e ­
b r a n ia  te  n a l e ż y  podz ie l ić  n a  d w i e  k a ­

te g o r ie .  O tó ż  t a m  g d z ie  Z a r z ą d  P o ­
w i a t o w y  S. L .  z a w ia d o m i ł  w ł a d z e  
adąiuiuistracyjii-e o  z g r o m a d z e ń  tu — 
tam odbyły się wielkie, nawet kdku- 
dziesięciotysieczne, m asowe, zgroma­
dzenia ludowe, t a m  za ś  g d z ie  n ie  d o ­
k o n y w a n o  o g ło sz e ń  do w ła d z ,  tann od*
b y ł y  s ie  b a r d z o  l iczn ie  o b e s ła n e  z ja z ­
d y  ty c h  lu d o w c ó w ,  k t ó r z y  w y k u p i l i  le ­
g i ty m a c je  c z ło n k o w s k ie  n a  rok  1936.

P o n iż e j  z a m ie s z c z a m y  k r ó tk ie  s p r a ­
w o z d a n ie  z ty c h  z g r o m a d z e ń  i z jaz ­
d ó w ,  z k t ó r y c h  d o  p o n ie d z ia łk u  o t r z y ­

m a l i ś m y  s p r a w o z d a n i e  l i s to w n e ,  
w z g lę d n ie  in f o rm a c je  t e le fo n ic z n e .

ZE SPRAWOZAŃ TYCH WYNIKA, 
ŹE WSZYSTKIE TE ZJAZDY, 
WZGLĘDNIE MASOWE ZGROMA­
DZENIA PRZEMIENIŁY SIE W OL­
BRZYMIĄ MANIFESTACJĘ NA 
RZECZ POW ROTU WINCENTEGO 
WIT OSA I TOWARZYSZY DO KRA­
JU.

Około 30.000 chlopow manifestuje
w n o d ie fts h ie m

VV dniu 10 maja br- odbyła sic w  powie­
cie bocheńskim wielka uiaiiiiifestac.ia ludowców 
rr.kazji poświęcenia szuuudaru Kół ludowych 
L , painów — Kobyle.

Już od w  czesnego rana zdążałv ze w szyst­
kich stron rtumo lnd.u na pilne zbiórki. O go­
dzinie 9-ej ru szy ł pochód do kościoła na na- 
bn/cństiwo, Pochód otwierali cykliści, za ni­
mi bauidcirja w  strojach krakowskich- Las 
sztandarów trzepota! się na wietrze. W miej­
scu, gdzie dnia 5 czerwca 1934 roku polegli 
chłopi, pochód zatrzymał sic i zupełną cisza 
uczczono pamięć poległych- I’o odebraniu m ar­
szu żałobnego, olbrzymi pochód ruszył daJe.i, 
zasilany dalszym preypfywam huHióści. 0 -  
CriMime masy ludności doszły do Nśegowld 
i I rzciany.

UCZESTNIKÓW OBL1CZA.IA NA PONAD 
30-.000 OSÓB.

Naprzeciw' potężnego pochodu wyszedł 
ws.iudz pułlęownik Paiiiaś, który odprawił uro- 
c.-y-iU sarnę, podczas której p rzyg ryw ała  or- 
k, ostra z Lipnicy Dolnej. Podczas pochodu 
grały na zmianę orkiestry z Lipnicy. Grabia 
i Niegowiici-

Po poświęceniu sztandaru i nabożeństwie, 
podczas którego wygłosił okolicznościowe ka­
zanie fcs. Tęcza, ogn/mmy pochód w  najlep­
szym poff»ą.dik'U ruszył na miejsce zgroinuidze- 
n Hi-

Po zagajeniu przez Franciszka Książką, 
prezesa Zarządu powiatowego S- L- p rzew ód- 
p-rsącym zigpom-adizcnm wybrano Bartłomieja 
T wairoga. sekretarzem W ładysława Ryncarza 
I P. Liszkę, wNpa.iMły referat wygłosił ksiądz 
puIkowolk Panas. Referat ton. zgromadzeni 
nagradzali memilknacemi oklaskami i okrzy 
ka ni na c/.ukć W inccnlego Witosa, domagając 
sic natychiiroMcwego pow-r-otu Witosa. Kicr- 
nika. Bagińskiego i Licibermana do kraju.

Przemarw!ełi Jeszcze p. Nizioł,, p. Książek,

p. Aniela Zdebska, n- Anioła Leśuiakowa i inni.
Uchmduno jednomyślnie re.wluc.ie oduośliie 

co do prd-cgki z;i'gran:cznej i rczohieie w spra­
wie powrotu  byłych więźniów brzeskich, prze­
bywa iącycb zagramica-

P o  odśpiewanhi pieśni narodowych, olbrzy­

mie to zgromadzenie rozwiązano ..
Potężna mam if es tac ja chłopska, w yw arta  na 

irczcstmikach wielkie wrażenie, a ca ły  powiat 
boehcńskl i sąsiednie żyją dzisiaj pod jej wira­
żem em.

PREZYDJUM ZGROMADZENIA.

WiclHi zjazd ludowców w limanowskiem
Dnia 10 maja br. odbyła się widka manite- 

stacja chłopska w Limanowej •na osiedlu p. Jó­
zefa Mamaka, w której wzięło udział kilkana­
ście tysięcy uczestników. Przemawiał p. Józef 
Mamak, prezes Zarządu ij, L. na powiat lima­

nowski, p. Dr. Adam Alamak, ,p. Kościelniak i p. 
Konieczny z Rnzemoszy. Zgłoszone rezolucje w 
sprawie powrotu W. Witosa i w sprawie poli­
tyki zagranicznej uchwalono jednomyślnie, 
wśród wielkiego entuzjazmu zgromadzonych.

Zjazd ludowców w Tarnowie
Na zapowiedziany zjazd ludowców w dniu 

10 hm. stawili się niemal wszyscy członkowie 
Stronnictwa Ludowego, którzy wykupili legity­
macje na rok 1936, — w liczbie ponad 2.000 
uczestników. Przemawiali p. dyrektor Karol Ke. 
giec, p. Leś, p. Dr. Rozwadowski, p. Dr. 
Chmiel i p. Wójcikowa.

Rezolucje przeciwko polityce p. ministra 
Becka uchwalono jednomyślnie.

Nastrój na zjeżdzie był niezwykle ożywiony 
i wybitnie opozycyjny w stosunku do reżimu 
sanacyjnego.

B. E.

Potężna manifestacja ludowców
w Rzeszowie!

Dnia 10. m aja  b. r. p rzeżyw ał  R zeszów  
olbrzym ią sensac je  polityczna jaką był 
zapow iedziany  przez  Z arząd  Pow iatow y 
S tronnictw a Ludowego Zjazd P ow ia tow y 
ludowców powiatu rzeszowskiego.

Już w czesnym  rankiem najw iększa w 
Rzeszowie sala „Sokoła" nie zdołała po­
mieścić uczestników zjazdu. W obec tego 
p rez y d iu m  przeniosło  o b ra d y  na o lb rzy ­

mie boisko „Sokoła11 k tó re  zgrom adziło  
S-mio tysięczną rzesze  chłopów  k tó rzy  
przybyli na ten zjazd z na jda lszych  okolic 
powiatu przychodząc na P’ccltotę niekie­
d y  ponad 50 km-!

Zjazd o tw orzy ł podniosłem p rze m ó ­
wieniem Inż. Antoni W aw rzkow icz zc 
S trzyżow a ,  k tó ry  w  sweni gorącem  p rz e ­
m ó w ie n iu  w ezw ał ze b ran y ch  d o  u trw a­

lania o rganizac ji  S tronnic tw a Ludowego 
po wsiach.

Następnie zabrał głos prezes Z arządu  
P ow iat .  Mgr. Bronisław Kloc, w  dłuższym 
wywodzie , p rz e ry w a n y m  co chwilę bu rzą  
oklasków, zobrazow ał zebranym  obecną 
sy tuac je  w  P aństw ie  pośw ięca jąc  sp e ­
c ja lną  uw agę  n a  obecna n a s z ą  politykę  
zagraniczną. D ługo niemilknące oklaski 
by ły  dowodem, że tys ięczne  m a s y  chło­
pów zdaja sobie dokładnie  sp raw ę  z po ­
wagi chwili w  jakiej ży jem y-

W ś ró d  n iebyw ałego  en tuzjazm u p rz e ­
w odn iczący  z jaz d u  o d cz y ta ł  rezolucję do­
m agając  się natychm iastow ego powrotu  
prezesa W itosa , Dr- W ładysław a Kiami 
ka, Bagińskiego, i Lieberniana, a następnie 
rezolucje odnośnie do naszej po lityki za­
granicznej.. —  R ezolucje  ty s ięczne  t łum y  
uchw aliły  jednomyślnie.

P o  uchwaleniu rezolucji w śró d  podnio­
słego  nas tro ju  p rze w o d n iczą cy  z jaz d  ro z ­
wiązał.

Im ponujący przebieg zjazdu oraz po­
waga i godność jaką zachowali chłopi, w y ­
wołały u m ieszkańców  R zeszow a, bardzo  
korzystne  wrażenie .«

ZJAZD LUDOWCÓW W  GORLICACH. ‘
W  sali Kupców 5 Rzemieślników w Gorli. 

odbyt się dnia 10 maja zjazd ludowców z ca­
łego powiatu, w  którym wzięło udział 1.500 
uczestników. Przewodniczy! p. Kazimierz Krok 
z Siar. Referaty polityczne -wygłosili p. Franci, 
szek Alartyka i p. Nidermajer (z P. P. S.).

W dyskusji przemawiało szereg mówców, 
domagając się powrotu do kraju prezesa Win­
centego Witosa. Rezolucje w spraiwie b. w ię­
źniów brzeskich j w sprawie polityki zagranicz­
nej uchwalono jednomyślnie,

*.

WIELKI ZJAZD LUDOWCÓW W MYŚLE­
NICACH.

Dnia 10 maja odbył o się wielkie zebranie 
ludowców z całego powiatu w Myślenicach 
przy udziale około 5.000 uczestników. Refere. 
wali: były poseł Szczepański Stanisław i nre, 
zes Zarządu Powiatowego S. L. p. Franciszek 
Syrek. Przemawiało szereg mówców z powia­
tu myślenickiego. Rezolucje wśród nieopisanego 
entuzjazmu przyjęto jednomyślnie 

•
ZJAZD LUDOWCÓW Z POWIATU ROiP- 

CZYCK1EGO.
Dnfa 10 maja br. odbył się w PietrzejowcJ

zjazd członków Stronnictwa Ludowego przy ife 
dziale 600 osób. Przewodniczył p. Knot. Refe» 
rował sprawy polityki zagranicznej były poseł 
Franciszek Stachnik. Uchwalono rezolucje w
sprawie polityki zagranicznej i w sprawie by­
łych więźniów brzeskich przebywającymi za­
granicami krayfc
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Manifestacja chłopów
W  dniu 10 maja l>r. wszystkie lisice w Brze­

sku zaroiły  się od t łum u chłopów, k tórzy pie­
szo lu b  na wozach przybyli  by w dniu  tym  
w yraz ić  swoje zad an ia  n a tu ry  politycznej i go­
spodarczej.  Zgromadzenie  było zapow iedzia­

ne  do sali „ S o k o ł a 1, k tó ra  może pomieścić 
2.500 uczestników). Ze względu na  t łum ny  u- 
dz ia l  chłopów, k tórzy  przybyli  na  zg rom adze­
nie,  a któ rych  liczbę obliczano na około 8.000 
uczestn ików , Zarząd  pow ia tow y S. I.. był z m u ­
szony zrezygnować z sali, a zgrom adzenie od­
było się na wielklem  podwórzu. Ze stołu na  
s topn iach  „Soko ła11 przem aw ia li  referenci i 
m ów cy w dyskusji .

Zgrom adzenie otwarł prezes Zarządu pow ia­
tow ego S. L. adwokat dr. Jakób W itek, w sk a ­
zu jąc  na  ważność chwili  i p o d a jąc  do w iad o ­
mości cel dzisiejszego zgromadzenia.  Trzód p o ­
rząd k iem  dz iennym  poświęcił  m ów ca wspom ­
nienie pośm iertne znanemu działaczowi ludo­
wem u ś. p. K arasiowi z W ielkiej W si, który  
zm ar łw  dniu  9 m a ja  lir.

Po  u k o n s ty tu o w a n iu  się prezydjum . p rze ­
wodniczący Dr. W itek udzielił  głosu Eugenju- 
szow ł B icleninnw i, k tó ry  w przem ówien iu  p o d ­
dał kry tyce  szereg zjawisk z dziedziny polityki 
w ewnętrznej.  — Beforat o polityce zagranicznej 
wygłosił  p. dyrektor W esoliński. Przem ów ien ia  
re fe ren tó w  były p rze ry w an e  burzą oklasków.

W  dyskusji  zabiera li  głos:
STANISŁAW NITA ze Szcziirowy, pośw ięca­

jąc  swoje przem ówienie  działalności prezesa 
.Witosa.

JÓ ZEF ŻAK z Gnojnika, d om aga  się od
w ładz  S tronnictwa p row adzen ia  zdecydowanej  
polityki.

MATEUSZ PABJAN z Łoniowej p rzypom ina  
w  imię jakich  haseł  walczy Stronnictwo L u d o ­
we.

P. SIKOS' z W ielk ie j  W si — po sk ry ty k o w a ­
n iu  s to sunków  w  polityce wewnętrznej  apelu je, 
by  o rganizacje  podstawowe,  jakiemi są Koła l u ­
dowe budować na  tęgich ch ara k te rac h  i tak ich  
działaczach, k tórzy  przeszli próbę  ogniową w 
czasie sanacji.

P. KARC.Z, sekretarz  Z arządu  pow. pośw ię­
ca  swoje p rzem ówien ie  bezrobociu  n a  wsi. 
C.htopi dom agają  się n iety lko p raw  g o sp o d a r­
czych dla siebie, ale w pierwszym rzędzie praw 
politycznych.

MICHAŁ STEC, wiceprezes Z arządu  pow. 
stwierdza,  że gdyby nie w ie lka  p raca  W in cen te ­
go W itosa ,  k lóry  rzucił  podw aliny  i budow ał  
ch łopską  organizację,  toby nie było łych rezu l­
ta tów  w ruchu ludowym, jak ie  dziś posiadamy.

STANISŁAW DADEJ z Maszkienic s tw ier­
dza, że myślą p rzew odnią  dzisiejszego wielkie 
go zgromadzenia  jest los W ineentego W itosa. 
Poza  tern mówca om aw ia  s tosunek ch łopów  do 
k leru.

STANISŁAW NIEDOJADŁO z Bielczy, m ó ­
wiąc o krzywdzie  chłopów — woła: „to eo
islnioje. skończyć się musi  — musi zapanow ać  
■prawiedliwość w Polsce11.

MICHAŁ KOKOSZKA z Gosprzydowej —, 
m ów iąc  o niesprawiedliwości  społecznej, p o d ­
kreśla,  że n ap isano  w Piśmie św. „w pocie czo­
ła  p racow ać będziesz" ale nigdzie nie powie 
dziano, że ,,że chich tw ó j  z jadać  będą  wiclino- 
t e "  i „elita".

ANDRZEJ REJMAN z Biskupic  Radłowskich  
— podkreśla,  że z ru ch u  ludowego odeszli  
szkodnicy, to co zostało, n a  tem każdy  wielki 
po l ityk  ludow y może budować. Sanacja  musi 
odejść! Musi przyjść Po lska  ludowa. W itos m u­
si wrócić. Jesteśm y na drodze do pełnego zwy­
cięstwa.

MYSLINSKI W ŁADYSŁAW z Przybysławic,  
poświęca swoje przem ówienie  wychow aniu  
młodzieży, p rzec iw staw ian iu  się wrogim o rg an i­
zacjom, dłuższą część swojego przem ów ien ia  
pośw ięca  W incen tem u  Witosowi.

KTANISŁAW KWAŚNIAK z Ł ukanow ic  — 
m ów i o p rześ ladow an iach  ru c h u  ludowego. Do 
m ag a  się na tychm iastowego rozp isan ia  n o ­
wych wyborów na podstawie  daw nej  o rd y n a ­
cji.

P. LECHOW IC Z ze Z drochca  w ypow iada  się

Program 
Zjazdu Okręgowego
S. L. z Małopolski i Slqska

O kręgow y Zjazd S- L- z Małopolski i Ślą­
ska odbędzie się w  dir.im 17 maja br- w  Krako­
wie, w  Doimu Ludowym ,.Wista11, ul. Radzi- 
wi-Uow-ska 23. Poozatck z,jazdm o goidz- 10-ej 
rano.. Pomządek dzienny Zi.aEdiu: 1) Zagaje­
nie, 2) odczytanie protokółu z  ostatniego 
Zjazidiu, 3) Referat polityczno-gospodarczy, 4). 
Sprawozdanie  orsain-iiziaejtjtie, 5) Srawoizdanie 
Komisji Rewizyjnej, 6) Dyskusja. 7) W ybór 
preiz.esa, ośmiu członków Zr.ządu i czterech za ­
stępców, trziech członków Komisiii rewizyjnej 
i siedmiu członków S-ądu partyjnego, 8) Wol­
ne wnioski.

Przypominamy, iiż udziiał w  Zieździe Okrę­
gow ym  mają: 1) p rezyd ia  Pow iatow ych Za­
rządów . 2) członkowie Zarzadiu Okręgowego,
3) członkowie Okręgowej Komisji Rewizyjnej,
4 ) delegaci powiatów po 1-ym od każdych 
10 Kół-

ZARZAD OKRĘGOWY S. L- W KRAKO­
WIE komunikuje, że w dniu 9 maia br- roze­
słał do wszystkich Zarządów Pow iatow ych S- 
L- Mat opolski i Śląska zaproszenia na Zjazd 
Okręgowy S. L., .który odbędzie sie dnia 17-go 
maja br., w  Krakowie — jak również, w yjaś­
nienia co do udziału delegatów powiatowych 
W  Zjeżdzie Okręgowym-

Za Zarząd Okręgowy: 
sekre tarz :  prezes:

MGR. ST- MIERZWA BRUNO GRUSZKA

przec iw ko faszyzmowi, nic uzdrowi stosunków 
w Polsce „Akcja kato l icka".

GARLTŃSki FRANCISZEK z P o jaw ia  p o d ­
kreśla ,  żc so l idarność masy chłopskiej dosięgła 
dzis iaj szczytu. Należy z togo wyciągnąć k o n ­
sekwencje.

STANISŁAW SZOT z Iwkowoj — wspom ina  
o pacyfikacji,  o s to sunkach  jakie  p a n u ją  w 
Mnłopolscc wschodnie j  wśród  osadników, 
gdzie jak iś  czas bawił.

P. PUDLO mówi o praw ach ,  k tó rych  d o ­
m ag a ją  się chłopi,  o m agna tach  s łużkach sa ­
nacji,  o a inncslji  dla więźniów brzeskich.

Na zakończenie  przemówi! DR. JAKÓR W I­
TEK, ape lu jąc  do zgromadzonych, by nic li­
stowali w pracy podzieli się lą pracą,  gdyż je­
den człowiek względnie g rupka  ludzi nie po­
doła p racy  w pnwipric. Stwierdza wysoki po ­
ziom dyskusji ,  stwierdza i to, żc na  apel Slron-

Na terenie Wielkopolski o d b y ły  się 
zg rom adzenie  w zględnie zebran ia  w  sze­
regu miejscowości.  ! tak  odbyły  się wiel­
kie zebania w Jarocinie, p rz y  udziale po­
nad 8000 osób. —

Gostyń, p rzy  udziale około 2500 osób- 
w* Śrem ie  p r z y  udziale około 2000 

osób
w W ągrowcu, p r z y  udziale około 1500 

osób

N a osta tn iem  posied zen iu  R ada M ini­
strów  uchw aliła  w prow ad zen ie  zakazu  
p rzyw ozu  w szystk ich  tow arów . R ozporzą­
dzen ie to nie ‘d otyczy  to w arów : objętych  
kon w encją  n iem iecko-polską, podp isan ą w  
G enew ie dnia 15 m aja 1922 r. w  spraw ie  
G órnego ś lą sk a , ob jętych  um ow am i o m a­
łym  ruchu granicznym , podlegającym  prze­
p isom  o obrocie  w arunkow ym , reparacyj- 
nym  czynnym  i biernym , stan ow iących  u ży­
w an e  zw yk le  w  handlu w ew n ętrzn e i z e ­
w nętrzne op ak ow an ie , które są  w olne od  
cla, w reszc ie  tow arów , do których mają 
za sto so w a n ie  zniżki celne oraz zw oln ien ia  
od  cła . W prow adzen ie  generalnego zakazu 
przywozu wszystkich tow arów  ma na ce-

w Brzesku
niclwa lud. p rzybyły  do Brzoska masy, by  so­
lidarnie  wystąpić  z żądaniam i,  k tó rych  real iza­
cji dom aga  się wieś Ó

Zgłoszone rezolucje zostały JEDNOMYŚL­
N IE  uchwalone. Po  odśpiewaniu  pieśni:  „Gdy 
n a ró d  do bo ju"  i „Nic rzucim  ziemi11 p rzew od­
niczący ogłosił zamknięcie  zgromadzenia.

Zaroiły  się ulice i drogi,  ka rn ie  w g ro m a ­
dach wielkich k ie row ały  się m asy chłopskie  
do swoich wsi, z n iczło inncm  postanow ien iem  
prowadzenia  dalszej pracy organizacyjnej.

NIK BYŁO A M  JEDN EG O MÓWCY, BY W  
IMIENIU DANEJ MIEJSCOWOŚCI NIE DO­
MAGAŁ Slly PO W R O TU PREZESA WITOSA 
DO POLSKI.  W IE L K IE  TO ZGROMADZENIE 
BYŁO JEDNA W IELKA MANIFESTACJA NA 
RZECZ POW ROTU W. WITOSA DO KRAJU.

Sprawozdawca.

osób.
Na terenie b. Kongresówki w dniu 10 

m aja  br- u rządzono  szereg zebrań i zgro­
madzeń.

W  W ieluniu, odbyło  się publiczne z g r o - . 
m adzenie na  R ynku p rz y  udziale około 
,3000 osób.

D alsze  sp raw ozdan ia  zam ieśc im y  w  
nas tępnym  numerze-

lu sharm onizowanie zarządzeń reglamen­
tacji tow arow ej z w prow adzoną  osta tn io  
reglam entacją  dewizową. Przydział dewiz 
pod kątem widzenia potrzeb rynku w e­
w nętrznego jak i wykonanie zobowiązań 
umow nych wobec zagranicy  ma być o p ar­
ty na przydziałach kontyngentowych, u- 
skutecznianych w ramach reglamentacji to­
warowej. W  zw iązku z tą  uchw ałą  Rada 
Ministrów przyjęła projekt dekretu P rezy­
denta R. P. w sprawie kontroli obrotu  to­
w arow ego  z zagranicą. Dekret ten prze­
widuje powołanie do życia Komisji obrotu 
tow arow ego, której zadanie będzie pole­
gało na kontrolowaniu tranzakcyj ekspor­
towych, p rzyjm owaniu  zgłoszeń w w o zo -  ’

POŚWIĘCENIE SZTANDARU S. L.
W  LIMANOW SKIEM..

W  niedzielę, dnia 17 mada br- odbędzie sią 
w  Kasince Małej. powiat Limanowa,, poświę­
cenie sztandaru  ludowego

Program  uroczystości:
1) Zbiórką o godz. S-eii rano na roili Łal/u- 

zówka- —>
2) Powitanie gości-
3) Pochód do kościoła z miuzyką na nabo­

żeństwo — o igodtz- 10-ej-
4) P ow ró t  z kościoła i wbijanie gwoździ do 

drzewca sztan,daru.
5) Prezimówienle okoliczmościowe.
P o  zgromadzaniu, zabaw a ludowa.

P rezes  Koła Ludowego: Jan Szczypka.

Siedem miesięcy wiezienia 
za kradzież gatebf

P rz e d  sądem  ok ręgow ym  w  W adow i- 
cuch to c zy ła  się ro zp raw a  p rzec iw ko  mie­
szkańcom  U jsolów  Ludw ikow i Zoniowi i 
Ludwikowi Bibcrowi, o ska rżonym  o usifo- 
w aną k radz ież  gołębi na  szkodę Francisz­
ka i Andrzeja Janotów - Sąd  po rozpozna­
niu s p r a w y  skaza!  o sk a rżonych  na karę  
7 m iesięcy wiezienia  o raz  n a  u t r a tę  p r a w  
publicznych na  okres  5 lat.

P o za tem  tenże sęd  ro zp a try w a ł  sp ra w ę  
Jana W icherka  o ska rżonego  o  zniewolenie 
13-lctnicj A. B. Sąd  skaza! W ich e rk a  na  
rok więzienia• Na zasadzie  am nestii  W i­
cherkowi obniżono k a rę  do połow y, (wa)

Od 8-miu miesięcy na mieliźnie
W  październiku 1935 r. został wyrzucony

na wybrzeże  w  Syloie 6000-toinowy s ta tek  fran­
cuski „Adirair1, który był w  drodze  z H am b u rg a  
do Le Havre. S ta tek  ten w  czasie sza lonego  
hu raganu ,  jaki p anow ał  na m orzu Pólnocnem  
przez kilka dni, straci! s te r  i kotwicę i został  
tak  w y rzu co n y  na piasek, że stod już od  prze­
szło pól roku na plaży. Wszelkie  próby  ścią­
gnięcia s ta tku  z pow rotem  na w o d ę  okazały  
się do tąd  aarem ne.  Najsi lniejsze holowniki z  
H am b u rg a  nie potrafiły s ta tku  ruszyć. Drobni­
ca, k tó rą  s ta tek  wiózł do Francji,  zosta ła  w y .  
ładow ana,  załoga  również w yjecha ła  z wy ją t­
kiem kilku ludzi, k tórzy  pilnują urządzenia  s ta t ­
ku. Istnieje jednakże  nadzieja  uruchomienia  
s ta tku  i dlatego  nie p rzystępu je  snę do roz­
biórki.

1000 bmtynhów spłonęło 
w Dawidgródku

Dnia 6 m aja  r. b. o godz. 13-ej w Dawid- 
g ródku, powia t  stoliński w jednem  z z abudo­
wań gospodarsk ich  wybuchł pożar, który w 
ciągu 10 min. objął około 100 dom ów. Roz­
szerzając  się dalej,  ogień p rzerzucił  się przez 
rzc;<ę HoryiY; i- zniszczył całe przethnieścic. 
Spaliło się około tysiąc dom ów m ieszkalnych
1 budynków  gospodarskich na szkodę 250 go­
spodarzy, przeważnie rolników. Spaliła się t a k ­
że cerkiew. Koszary KOP., e lek trow nia  i szko­
ła  ocalały. Z t ru d em  u ra to w an o  3 wielkie m o ­
sty na  H o r y r iu  i jego odnogach. W edle  n ie ­
sp raw dzonych  in fo rm acj i  spal ita  się kobieta i
2 dzieci. Spalone ob jek ty  p rzedstaw ia ły  w a r ­
tość około  pół m il jona  złotych. Zorganizowa­
no kom itet niesienia pom ocy pogorzelcom  i 
przydzielono im  większą ilość m ąki i z iem nia­
ków.

Dwa Iropy na drodze
7. bm- około godz- 6.30 wieczorem zaalar­

mowano policję, że na drodze do Starego Ż yw ­
ca leżą dwa trupy młodych mężczyzn- Jak  
się okazało, zabitymi są Jan Bieniek i Antoni 
Wierzbicka, obaj z Rychwałdu. Zostali oni z-a- 
kh/Ci nożami-

W  wyniku dotychczasowego śledztwa 
stwierdzono, że Antoni Wierzbmka. który  w 
krytycznym dniu s tawał przed komisją pobo­
rową, w racał  wraE z Bienkiem do domu i w 
drod.ze pokłócił się z poborowymi z innych 
wsi. Pow sta ła  między nimi bójka, k tó ra  za ­
kończyła się tragicznie.

Zabitych przewieziono do trupiarni cmen­
tarnej w  Żywcu- Dalsze śledztwo w  toku-

wych o raz  w ystaw ian iu  zaśw iadczeń  w a­
lutowych.

M inisterstwo Przem yślu  i Handlu ko­
munikuje: Rozszerzenie reglamentacji
p rzyw ozu to w aro w eg o  z zagranicy  na ca­
łość tego przyw ozu jest zarządzeniem 
śc iś le  techniczne] natury, pozostającem  w 
bezpośrednim  zw iązku z reglam entacją 
obrotu  dewizami i złotem, a co zatem 
idzie, nie o zn a cza  n ow ych  m erytorycznych  
ogran iczeń  o  charakterze gosp od arczym . 
Należy przypomnieć, iż już w chwili obec­
nej reg lam entacja  p rzyw ozu  to w a ro w eg o  
z zagran icy  ob ejm ow ała  ok o ło  90  proc. te ­
g o  p rzyw ozu  i to bądź  przez s tosowanie  
zakazu przyw ozu oraz udzielanie kontyn­
gentów  przywozowych, bądź  też w  drodze 
au tom atycznych ulg celnych itp.

Rozciągnięcie zakazu  przyw ozu na  to ­
wary, które dotychczas zakazom  takim nie 
podlegały, ma na celu ujednolicenie polity­
ki gospodarcze j pań s tw a  w stosunku do 
przyw ozu na tle kontroli ob ro tów  dew izo­
wych i nie oznacza oczywiście bynajmniej 
zaostrzenia polityki tej w sensie og ran i­
czenia przywozu. T a k  jak dotychczas w 
ram ach starych zakazów  w n ow ow prow a-  
dzonych zakazach  kontyngenty  b ęd ą  u- 
dzielane

Ś W I Ę T O  L U D O W E
które będziemy obchodzić w  Z i e l o n e  Ś t A / i ę t a ,  jest świętem

całego ruchu rolnego.

C a ł a  T J f i Ś  —  starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety winni w ziąć  
udział w  zgrom adzeniach i pochodach, organizow anych przez

Stronnictw o Ludowe.

W ykażmy, że chłopi s ą  zorganizow aną siłą, z  którą liczyć się trzeba!

Manifestacje
w Wiełkopolsce i Kongresówce

iv Otorowie, p r z y  udziale  około 800

M a n i f e s t a c j e  w  R z y ^  

m ie  k u  c z c iM u s s o  

l in i e g o  z o k a z j i

z a ję c ia  A d d i s - A b e b y

II
R ozpo rządzenie o ch arakterze czysto technicznym.
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Endeckie straszydło!
(Jeżeli to miałoby być praw dą, iż przy­

słowia są mądrością ludów, to my Polacy 
moglibyśmy pomiędzy mądrcmi pierwsze 
zająć rzędy. Niestety zapał tych, co s.ę do 
nich pchaii został mocno ostudzony, a 
dum a podrażniana ,  gdy się znaleźli tacy, 
co nłe tylko nie mogli dojrzeć w  nas tej 
mądrości,  ale bez waham i a wystawili nam 
publiczne św iadectw o narodu  idjotów. 
Musieli oni też być niepomiernie zdziwieni, 
kiedy zamiast oburzenia spotkali się z u- 
znaniem Polaków ł to nieraz bardzo  mia­
rodajnych i wysoko postawianych.

Pomiędzy ow em i tak liczneini polskiemi 
przysłowiami dość jest takich., które k^ idy 
śmiertelnik zrozumie, gdyż prosto i bez 
ogródek  „wylewają kawę na  ła w ę“, ale 
także nie b rak  tych, co dla bardzo  wielu 
zagadkę  stanowią. Do tych zagadkow ych 
należy zaliczyć przysłowie które orzeka 
i e  „strach ma wielkie oezy“. Co to 
właściwie rr.a zn a cz y ć?

T łum acząc ®otote to  powiedzonko na 
nasz  prosty, m aćkow y rozum przyjąeby 
należało, że to nie strach mą te wielkie 
oczy, ale ten, oo się tego stracha przera­
ził. Posługując się w  dalszym ciągu tym 
rozumem, musi się przyjść do jedynie lo­
gicznego wniosku, że ten, co ma ow e wiel­
kie oczy, powinien nłe tylko widzieć do­
brze, ale także i daleko.

Tymczasem w  prak tyce spraw a ta wy­
gląda inaczej 1 to zupełnie inaczej.  Nie 
m ów iąc już o  innych stworzeniach, wiemy, 
ja k  srę zachow ują  przestraszeni ludzie. 
iWiielu z nich pod  wipływm strachu staje 
się odrazu  anorm alnem u T a k  srrach w y­
c iąga  im oczy n a  wierzch, a  w yobraźnia 
grom adzi widziadła, k tórych inni wcale nie 
dostrzegają .  Jeżeli już nie pokaże im się 
diabeł w  postaci eleganckiego pana we 
rfaku, k tó rego  ro k i ty  nie poznał, gdyby  
mk małe różki, w yg ląda jące  z pod kapelu­
sza, to  przynajmniej w  postaci psa, 
pluska jącego  w e  wodzie pod mostk.em i 
iO akura t  o  dw unaste j  w  nocy.!

Działanie 'Strachu nletylko nie jest rze­
czą  małą. ale m a  ono nieraz bardzo  
ciężkie i sm utne nas tęps tw a . Nie szukając 
da leko  ileż to  n. p. dzieci pod wpływem 
s trachu  i s traszenia  wyniosło się n a  dirugi 
św iat!  Ileż z roch nabaw iło  się ciężkiej 
choroby, której n as tęps tw a  ciążą łm przez 
ca łe  życie.! O tern wie każda wieś.!

Znacznie dzieje się gorzej, gdy  nie­
szczęsny strach w kradnie  się w  życie poli­
tyczne ludowe, a  przemyślni ii troskliwi 
opiekunowie chłopów zaczną im coraz  to 
innego i coraz gorszego d jato ta1 malować 
n a  ścianie. Najgorzej zaś, gdy chłopi uwie­
rzą, że to jest djabeł prawdziwy, który nie 
tylko będzie straszył biednych ludzi, ale 
przygotu je  d la  nich męki i katusze, jakie 
mu jego zła, djatoelska n a tu ra  podyktuje.

My starsi dobrze się na tych rzeczach 
znamy, oosmy je w  zau anlu ruchu ludo­
w eg o  przechodzili, z nimi walczyli i w  tej 
w alce  oobrze  się zahartowali.  Iluż to w ten ­
czas  chłopów, metyl ko straszono, ale 
zniszczono materjalnie uniemożliwiając iiji 
ipoproeru życiip? Ilu odpędzono  od 
'kościoła i odm ówiono pociechy religijnej.? 
Hu tych najlepszych ii najotiiarn! tjszych 
miało być nietylko do piekła żywcem 
Wtrąconemu, ale gorącą smołą pojonymi, 
pieczonemu w  kotle i przewraeainemi z 
boku  n a  bok, przez pautów piekielnej o t ­
chłani, zawziętych sza tanów , w rogów  Bo­
g a  i ludzi.! Aż przykro w spom inać te 
czasy.! A przecież się chłopi z tego 
wszystk iego  jakoś wyłato udali, mimo że te 
straszydła  d aw n e  były znacznie gorsze, a 
oni nieskończenie od dzisiejszych ciemniej­
si i słabsi.

Zczasem się jednak rozbrykane djatoły 
usta tkowały , a prześladowcy chłopów 
przyszli do  przekonania, że lepiej ludziom 
dać  spokój, bo pocóż djatolów fatygować 
i różnych innych s trachów używać, kiedy 
n a  mądrzejących chłopów przestały one 
dziarać.

Należało się spodziewać, że po tych 
wszystkich doświadczeniach, jakie ze stra­
chami zrobiono w polityce, znikną one na 
zaw sze  z powierzchni ziemi, a ludzie bez 
uprzedzeń  i straszydeł będą naprawdę 
pa trzeć  otwartemu oczyma. Tymczasem 
M‘k nie jest! Choć czasy się zmieniły, to 
stiłopi pozostali, a do nich przyszli nowi 
opiekuno wie i z no w cmi straszydłami, bo 
tam te już w' tych czasach nie wystarczają.

Jednem z tych strasz} deł, które mają 
spędzać sen z oczu nieszczęśliwych chło­
pów, stali się enaecy, którzy po wielu 
zmianach nazwali się n a  końcu z wielką 
buńczucznością „stronnictwem na rod o- 
w em “ . Nie chcę dowodzić, żc nazw a ta 
poza pretensjonalnością jest wcale nieuza­
sadniona.

Poniew aż mi wiadomo, że obecnie 
rzadko trafi się zebranie na któremby tego 
straszydta nie wyciągano, uważam za 
K S a z a n e ,  ażeby mu be? wszelŁaich ogró ­

dek p ros to  w  oczy zajrzeć. Któż to w ięc  są 
ci endecy?

Nie w d a ją c  się w  ich od leg le  ro d o w o ­
dy, z azn ac zę  k ró tko : Je s t  to s t a m m e tw o  
in tc l igcncko-m ieszczańsk ie  z du żą  p rze ­
w ieszk ą  w ielk iego  oto sza rulet w a. P ro g ra m  
jego spo łeczny  był r e a k c y j in m  i takim p o ­
został.  Nie m ogło  z resz tą  b yć  inaczej,  
jeśli o bsza rn icy  o d g ry w a l i  tam po w a żn ą  
role a nie m niejsze w p ły w y  m iała  b iu ro ­
kracja ,  d a jąc a  się p rzy tem  chłopom  tak 
b a rd z o  we znaki. Po  p rzew ro c ie  m a jow ym  
zn ac zn a  jej część odpbynęla do sanacji,  
resz ta  czoka w  ukryciu , aż jej c zas  n a ­
dejdzie. Daw u c jp ro w a d z i l i  endecy  sw oją  
robo tę  p rzew ażnie#  w m ias tach ,  te raz  s t a ­
ra ją  się rozsze rzyć  na wieś. Jeśli się p rzy ­
pomni, kto już tę w ieś  i uszczęś liw iał,  z b a ­
wiał i zd radza ł ,  to ro b o ta  e n d e ck a  nikogo 
nie zdziwi.

B ęd ąc  sp raw ied liw ym , t r z e b a  przyznać , 
że s t ro n n ic tw o  to p rzed  w o jn ą  w  wiciu 
okolicach  kraju  zrobiło  wicie  dla u św ia ­
dom ien ia  n a ro d o w e g o ,  a co za tern idzie 
i dla  uzy sk an ia  n iepodległośc i.  Należy 
także  zaznaczyć ,  że endec ja  galicy jska  
p os iada ła  wielu ludzi z p raw d z iw ie  d em o ­
kraty  c zn e m i p o g I ą d au n i.

W  P o lsce  n iepo d leg łe j  s ta ła  się endecja  
w łaśc iw ie  s t ro n n ic tw em  zupełnie  n icpo-  
trzebnem , gd yż  jej g łó w n y  po lityczny 
p unk t p ro g ra m u  do czeka ł  się w y k o n an ia  
(n ie  w c h o d zę  w  to  czyimi rę k o m a ) ,  a 
wsteczny zakostniaty program  społeczny 
nie jest w stanie narzucających się za g a ­

dnień rozwiązać, ani mas ludowych za  so­
bą pociągnąć.

M encrzy  s t ro n n ic tw a  rych ło  się w  sy tu ­
acji zo rien tow ali ,  a  w id z ą c  vy tw ó rz  ona 
przed rint pus tkę  rzucili p o p u la rn e  hasta ,  
p rz y w ła s z c z a ją c  sobie  m onopo l ma zasa­
dnicze z ag ad n ien ia ,  a między  n iem i n a  p a ­
triotyzm, katolicyzm, antysemityzm. H a­
siami ow em i p o s ług u ją  się oni do dziś 
dnia, a z a s tę p u ją c  przytem czyn n iepow a­
żną wrzaskliwością, rozum banalnem i f ra ­
zesami, więcej tern spraw om  w yrządzają  
szkody, niż im korzyści przynoszą.

O zupełnym braku  zmysłu politycznego 
u przewódców  endeckich, jeśli me cnoro- 
bliwem zaślepieniu, świadczy ich stosunek 
do hitleryzmu, który przecież jest d la 
Polski nietylko najgrożniejszem, ale i 
najbliższem niebezpieczeństwem. T u  po ­
między nimi i sanac ją  żadna różnica nie 
zachodzi.

W  elkiem te g o  oho-zu p rze s tęp s tw em  
jes t m a rn o w a n ie  m łodz ieży  w o g ó le ,  a 
w szezegu inośc i m łodzieży  akadem ickie j ,  
k tó ra  się w og ro m n e j  w iększośc i  pod jego 
sk rzyd łam i zg rom adz iła .  Kiedy wr innych 
k ra jach  m łodzież  ak a d e m ic k a  s tan ow i 
a w a n g a rd ę  postępu , s ta jąc  n a  czele bojo-i 
w n łk ów  o w olno ść  i p raw o , u nas  małpuje 
ona hitlerowskie wzory, albo zajmuje się 
drobnemi aw anturam i anty-żydowskicmi, 
przy których się nietylko kompromituje, 
ale bierze po  gębie, i naw et przypłaca ży­
ciem.

(d . n .) W . S.

Z w ło k i  z m a r ł e g o  p r z e d  k i lk u d z ie s ię c iu ła ty  s ł a w n e g o  misj‘o n a r z a  b e l g i j s k i e g o  

O . D a m i a n  d e  V e u s t e r  z o s t a ł y  p r z e w i e z i o n e  z  w y s p  H a w a j s k i c h  ( g d z i e  

O . D a m i a n  o p ie k o w a ł  się t r ę d o w a t y m i )  d o  r o d z i n n e g o  m . a s t a  L o u v a i n .

Ważne dla kandydatów
do gimnazjów państwowych

Kuratorium Okr- Szkolnego w  Krakowie 
oodaje do wiadomości że w snrawie przyjęć 
do gimnazjum państ. w Krakowie należy prze­
strzegać następujących wskazówek: Kandydaci 
do piierwstzej klasy giimn-, kształcący się obec­
nie w szkołach powszechnych w Krakowie lub 
na terenie .powatów krakowskiego, bocheń­
skiego i chrzanowskiego winni składać podania 
o pr.zj j?cie do giimiaizjum z zaJaczu kami na 
ręce kierowników swoich szkót. inni zaś  skła­
daj a podatna w kancelarii giimu. 111 im. Sobies­
kiego, przy ul. Sobieskiego gdy chodzi o chłop­
ców lub w kancelarii gimn. król. Wandy 
w Oleandrach, gdy cnocte: o dziewczęta- T e r ­
min składania podań od 18—30 bm. Od 8 czerw 
ca wywieszone będą listy, informujące do

którego z gimnazjum państw, nrzydiz-iełemi zo­
stali kandydaci celem składania egzamitiów 
wstępnych oraz o terminach egzaminów. Roz­
dział kandydatów po zdaniu egzaminu między 
poszczególne gimnazja, odbędzie się po zakoń­
czeniu egzaminów, przyczom w miarę możności 
uwzględniane będą życzenia rodciców lub opie­
kunów. W podaniach należy zaznaczać, do 
którego z gimnazjów kandydat lub kandydatką 
pragnie uczęszczać. Nadto kuratorium ogłosiło 
gdzie należy składać podania o przyjęcie do in­
nych kias gimnazjów- Z powodu braku miejsca 
nie przewiduje się egzaminów wstępnych ani 
przyjęć w innych klasac-h poza pierwszą oou 
gimnazjów żeńskich w Krakowie-

Okropna zbrodnia w łodzi
W sobotę Pabjanice byty miejscem w strzą­

sającej zbrodni- 25-letn.i Józef Rozenkreter, 
zam. w domu fa.bry cenyłn Kruszę i En-de. cho­
ry na gruźlicę płuc przybr i  do mieszkania Mo? 
riców przy ul- Marcina 3 i trz-ema celnein 
strzałami położyt trupom 3 kobiety, ti. Morico- 
wą i jej dwie córki- Po dokonaniu tego 
straszliwego czynu, zbrodniarz ukryf się w 
domu przy ul. Sjoimej •••- Przybyłą policję Rq-

-enkreter zasypał gradem kul, a następnie w! 
dząc, że sy tuac.ia jest beznadziejna, po-dpali! 
cl om- Po ugaszeniu pożaru w zgliszczach zna' 
Icziono zwęglone zwłoki Rozenkrctera- Do 
chodzenie ustaliło, że Rozenkreter kochał się 
w jednej z córek Moriców. którzy nie zgadzał 
się na małżeństwo córki z chorym mężczyzną 
I rujiy nieszczęśitoyych kobiet przewieziono di 
kostnicy.

Dłużej klasztoru, 
niż przeora

W  ostatnich dniach został przeniesio­
ny  tv Radom skie dr. Stanisław Świba  we­
te ry n a rz  powiatu limanowskiego, k tó ry  
niemało podejm ow ał wysiłków ab y  rozbić 
S tronnictw o L udow e w  L im anowskiem  
Ale dłużej k lasz to ra  niż p rz e o ra  W s z y s ­
tkie zabiegi p- Swiby rozbiły  się o  glębcr 
kie zrozumienie chłopów, o ich p rzyw ią­
zanie do organizacji S. L. O dchodzącem u 
p Świbie m ożem y powiedzieć, że ruch lu­
dowy w  pow. limanowskim jest tak  silny  
że nie boi się on żadnych Swibów. am.

Podziękowanie!
Zr bezinteresowną, a skuteczną obronę 

przed Sądem w  Pińczowie, składam na tem 
miejscu serdeczne podziękowanie Panu Dr. 
Michałowi Habudzie z Krakowa, oraz tym  
wszystkim, którzy okazali mi życzliwość i po­
moc w czasie mego aresztowania i pobytu w 
areszcie śledczym w Pińczowie.

Emil Kozio!.

Wojewódzki Zarząd Stronnictwa Ludowego 
w Kielcach składa Panu Mecenasowi Dr. Mi­
chałowi Habudzie w Krakowie, uprzejme po­
dziękowanie za bezinteresowną i skuteczną 
obronę działaczy luaowych ob. ob. Jana Bani 
i Emiła Kozła na rozsprawie przed Sądem o- 
kręgowym w Kielcach. Zarząd.

Tiikvid«jo strajków 
w Krakowie

W  ub. sobotę odbyły  się konferencje 
w krakow skim  inspektoracie p r a c y  w 
spraw ie  likwidacji strajków  w n ,ek tó rych  
p rzedsięb iors twach  krakowskich. P odp i­
sano  um owy, likwidujące z a ta rg  w cyn- 
kowni b lachy  „Herkules" , garbarn i „For" 
tuna“. fabryce gwoździ na  Rydków ce, 
o raz  w  piekarni i m łynach  „Ziarna". Ro­
botnicy uzyskali podw yżki zarobków  o d  
26 do 30 procent•

Polityka walatowa 
pozostaje bez zmian

W  zw iązku  z po jaw iającym i się w  pra­
sie a r tyku łam i,  in te rp re tu jącem i z a rząd z e ­
nia do tyczące  kontroli  ob ro tu  dewjzam i, 
o raz  obrotu  to w a ro w e g o  z zag ran icą  Mini­
s te r s tw o  S karbu  s tw ie rdza ,  że sz e reg  
w n iosków  i do m y s łó w  s fo rm ułow anych  
w  tych  a r ty k u łach  mógł pow stać  jedynie 
w sk u te k  n iezrozum ienia p o d s ta w o w y c h  
zasad  osta tn ich  posunięć rządu. P rz e p i ­
sy  dew izow e, jakie z o s ta ły  dosta teczn ie  
jasno sp rec y zo w an e  w  deklaracji  r zą d o ­
wej z dnia 27 kw ietn ia  rb-, a  onecnie 
p rzep isy  do tyczące  ob ro tu  to w a ro w e g o  z 
zagranicą, w p ro w a d z o n e  zo s ta ły  w  d ąż e­
niu do zapew nien ia  równowagi bilansu 
płatniczego Polski i kontynuowania do­
tychczasowej polityki walutowej i gospo­
darczej, zmierzającej do wzmocnienia 
czynników zaufania. R z ą d  za raze m  p rz y ­
k łada  nadal najw iększą w a g ę  do zagadn ie­
nia równowagi budżetowej,  jako p o d s ta w y  
rów now agi gospodarcze j  w  państw ie .

Dziki w powiecie morskim
W  Południowej części powiatu  mor­

skiego w okolicach Wejclierowa Redy i 
Luziny, dają się ostatnio we znaki dziki, 
które w yrządzają  duże szkody w polach. 
Ponieważ dziki podlegają obecnie ochro­
nie, mieszkańcy płoszą je przy pomocy 
psów i chronią swe pola od najścia dzi­
ków w ystaw iając  nocne posterunki.

Zderzenie okrętów
Ub. nocy zderzył się n? kanale La 

Manche w skutek gęstej mgły parowiec 
włoski „Antonietta Lauro" ze statkiem 
niemieckim „Columbus". Parowiec wioski 
ma uszkodzony dziób. Ldal się on do 
Dowru celem dokonan a naprawy, „Co- 
lufflbus" ząś  d a  Bierny,
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Położenie chłopów
w  f H o s i ń  § o w i e c k i e g

A b y  sob ie  kupić buty z  gu m ow em i 
p o d eszw a m i, ch łop  zm u szo n y  b y ł sp rze ­
d ać 7 ce tn a ró w  m tr. ży ta .

Litość b ra ła  patrzeć ,  k iedy ta zg łodn ia­
ła  m asa  sz ta  w iosną na sianokosy, bardzo 
częs to  bez k aw a łk a  ciileba. aby  po p r z y ­
byciu  do domu zjeść t. z. „pochlopki'* 
Składającej się z w ody , posiekanego  drob-

(Ciąg dalszy)

no szczawiu z o k ruszyną  czarnego  jak 
ziemia, z ościami chicha.

P ra co w a li od n o cy  do n ocy , aby w y ­
zn aczon e  im norm y w y ro b ie , za co  pie- 
niądzm i o trzy m y w a li 10 kop., k tórych  iin  
n igd y  nie w y p ła co n o , p on iew aż  ca łk o w ity  
zarobek  zab ierali im na „d ob row oln ą11 po­
ż y c z k ę  p a ń stw o w ą .

Chłopi nędzarzami w Sowietach
C ałcm  ich zasadn iczem  u trzym aniem  

b y ł  podział p lonów ko lek tyw nych ,  k tóry  
po zupełnem  zaspokojeniu w szys tk ich  
kon trahen tów , n as tęp o w a ł  zw ykle  koło 
m iesiąca  listopada- W e d łu g  gaze t  ko łcho­
źn icy  na w y ż y w ie n ie  swoje o t rzy m y w a ć  
mieli pokaźne ilości różnych  produktów , 
w  rzeczyw is to śc i  zaś, za p rzec iąg  caicj 
mojej tam bytności,  jedno tylko obijało mi 
się o uszy :  że o t rzy m y w a li  tyle (pow tórzę  
to  icli s łow am i) „żit budziesz, um ieret nie 
zach o c zc sz"  -  co znaczy  - „ ż y ć  b ęd z iesz , 
u m rzeć  nie z e c h c e sz 11. T o też  pomagali so­
bie u p raw ą  ziemi, k tórą  mieli koło domu, 
lub tern. co p rzychow ali.  Ciiociaż i tu nie­
logiczna polityka rządu ta m o w ała  ich roz- 
,vój,  nak łada jąc  na krow ę pokaźny  konty-

gent mleka, bo 280 litrów  i m ięsa  20 kg.
- Często  chłop sam nie pił mleka, część 
da w a ł  rządow i po cenie jak w yżej,  pozosta 
łe w y w o z ił  do miasta ,  aby  za sp rzedane  
mleko kupić dzieciom bułkę lub coś z u b ra ­
nia.

Gorzej by ło  z dostaw ą mięsa. N iektórzy 
zdawali go owcami, gęsiam i i świńmi, ale 
byli i tacy. co tego nie posiadali.  W ted y  
sk ła d a ło  s ie  ich kilku i za  o sta tn ie  g ro sze  
kupow ali k row ę po cen ie  ryn k ow ej, p łacąc  
1.000 rubli i w ięcej, za  którą od rządu o - 
tr zy m y w a li 50 rubli lub co śk o lw iek  w ięcej. 
P o li tyka  tego rodzaju, miała ten skutek, że 
chłop p rz e rw a ł  ca łkow ic ie  hodowlę bydła , 
świń i tp. i t r zy m a ł  tylko jedną  krow inę 
dla siebie na mleko.

O czem marzy chłop sowiecki?
N ajbardzie j oburza ło  chłopa to, że i 

ły c h  plonów, które. po zaspokojeniu 
w szy s tk ich ,  z podziału  o t rz y m y w a ł ,  nie  
w o ln o  mu b y ło  w ed łu g  w o li sw ej sp rzed ać  
I w o g ó le  n iem i s ię  ro zp orząd zać . A dane 
ch łopu  obietnice o wolnej sp rzedaży ,  po 
w yp e łn ien iu  w szys tk ich  św iadczeń  na nie­
g o  nałożonych, rząd sow iecki tak perfidnie 
łam ał,  p rzyob lekając  to w  form y dem ago­
giczne i tak n iesm aczne,  że ca łą  w iarę  
c h ło p s tw a  w  a u to ry te t  swój po d ry w a ł .

O bserw u jąc  uw ażnie politykę rządu so- 
•\ icckiego na wsi, t rze b a  oddać sp raw ie ­

d l iw ość  etiłopu rosyjskiem u, tej b ez g ra ­
nicznej jego cierpliwości, pos łuszeńs tw u  
bez  zas trzeżeń  i milczeniu, nie m ającem u 
z sobą rów nego  i n iespo tykanego  w  żad- 
n j  m z innych narodów  Europy. W s z y s tk o  
przy jm uje  obojętnie, nie rozczula się ni- 
czern, nikt nie wie. co się w  jego duszy 
dzieje, jedynie na wspom nienie o wojnie, 
oczy  mu iakimś dzikim ogniem zab łysną  
i tu się już nie tai, a naw e t  częs tokroć ,  
w e s tc h n ą w sz y  głęboko, s z e p n ie : , .  O!

Hospodi! wojny, da sk a r ie ic !“ (O! Boże! 
wojny  byle jaknajprędzej!)

I dziwić się tu niema czemu. N ies łycha­
ne budow nictw o, zupełny  p rze w ró t  poli­
tyczny , ekonom iczny, spo łeczny , religijny, 
ogólna p rzy  tem  nęciza wsi, ch a rak te r  jego 
tak w y p a c z y ły ,  spokojny jego mózg zm u­
siły  do  m yślen ia  o problem ach  nas tępu ją­
cych po sobie z b ły skaw iczną  szybkością , 
k tó ry  cli on najczęściej i pojąć nie mógł. 
B y ł gosp od arzem , jest n iczem . Nie darm o 
też p o w tarza : , ,  ziem ia  n asza , zb o że  s o ­
w ieck ie , la s y  n asze , d rzew o  b o lszew ik ó w ,  
s ta w y  n a sze , r y b y  w a s z e 11.

Religijnym g łęboko  nigdy nie by ł.  je­
dnak w ie rzy ł .  N araz  widzi, iak w  jego o- 
czach bu rzy  się cudow ne ch ram y ,  a on 
sam  ani też Bóg, w  k tórego  w ie rzy ł ,  bol­
szew ików  nie karze ,  a n ao d w ró t  widzi, ze 
nie ty lko  ce rkw ie  burzą , ale i całe cm en­
ta rze  z um arłym i przenoszą ,  budując na 
by łych  grobach  o lbrzym ie fabryki.  W s z ę ­
dzie tem po i „p ięc io la tką11 św ięcą tryum fy.

O drugie! „Pięciolatcei i
W ieś  rosy jska  w  „P ia ti ie tce11 drugiej 

zmieniła g run tow nie  swój w yg ląd ,  a ko­
lek tyw izac ja  pozos ta łych  g o sp o d a rs tw  
rolnych o ile przechodziła ,  to już w  te m ­
pie nie tak gw ałtow nem , jak dawniej.

P o  p ie rw sze  - do kolek tyw izacji  ziemi 
nic zos tało  już tak wiele, wielu chłopów, 
choć do kołc łiozów sami nie poszli, ziemię 
s\\ oią jednakow oż oddali kołchozow i, jak 
rów nież  stodoły ,  m a sz y n y  i coś  niecoś z 
in w en ta rza  żyw ego, sobie pozos taw ia jąc  
k aw a łk i  ziemi około h ek ta ra  powierzchni,  
n iewięcej łącznie z łąką. P oza tem  i sam 
rząd  zbytnio  ch łopów  nie naciskał,  p rz e ­
ciwnie,1 dla wielu z nicli w ydz ie la ł  nowe 
działk i ziemi w  postaci w yrż n ię ty ch  la­
sów , k tó re  po w y k arcz o w an iu  pni i icli 
za g o spoda row an iu  przechodzi ły  na w ła s ­
ność chłopa i zwalniane by ły  od dostaw  
ko n ty n gen tow ych .  T y m  sposobem  wiele 
różnych  n ieuży tków  d a w a ł  rząd  chłopom, 
a ci p rzy  pom ocy nadludzkich w ys iłków  
zamieniali je częs tokroć  w  upraw ne g ru n ­
ty.

B ył i drugi powód dla k tórego  w ładze  
sow ieckie tak zajadle nie pędziły  ch łopów

w  ko łchozy  i ten  b y ł  najważniejszy .  O k a­
zało się w  p rak tyce ,  że pomimo nadludz­
kich w y s i łk ó w  rządu i n iespo tykanych  w  
historii represy j ,  w y d a jn o ść  p racy  ch łop a  
w  k o łch ozie  b y łą  o w ie le  m niejszą aniżeli 
w y d a jn o ść , g d y  p ra co w a ł in d yw id u a ln ie . 
I n ie ty lk o  w y d a jn o ść , a le i sam a jakość  
w y p ro d u k o w a n eg o  tow aru  p o zo sta w ia ła  
w ie le  dc ży czen ia .

R óżn ica  b y ła  sp o w o d o w a n a  tem , że  
g o sp o d a rs tw o  sa m o d z ie ln e  lep iej obrabia­
ło  z iem ię , stara ło  s ie  ją n a w o z ić , o b s ie w a ­
ło  lep szem i nasionam i, a obróbk ę i sp rzęt  
p rzep row ad zan o  w  c z a s ie  odpow ied n im , 
czego o kołchozie w  żadnym  w y p a d k u  
powiedzieć się nie da. O ile p ie rw sze  nie 
było przez nikogo gonione do p rac y  i plo- 
jego po odbieieniu pańs tw a ,  s ta w a ły  się 
jego w łasnością ,  o tyle  ko łchoz  do sam ego  
końca robót i naw e t  już po opłaceniu 
w szystk ich ,  jeszcze p ew n y  nie b y ł  ile ko­
mu za jego p racę  ca ło roczną  przypadn ie  
w  udziale a częs to  z o trzy m an y ch  już p ro ­
d u k tó w  jeszcze należało na podstaw ie  d o­
brow o ln ej u c h w a ły  pew ną cześć  od sp rze ­
dać jakiejś o rganizac ji  po cenach  „ tw a r -  
d y ch “ (rządow ych) .

Gospodarują samodzielnie
Kto miał m ożność być  na wsi i oglą­

dać  piony, to ciiociaż i po in fo rm ow any  nie 
był.  m ógł jed nak że zaraz odgadn ąć, k tóre  
p lo n y  na leżą  do g o sp o d a rstw a  sa m o d z ie l­
n ego , a k tóre są  k o łch ozn e . - R óżn ica  b y ła  
cz ę sto k r o ć  rażąca , za in tereso w a n ie  s ię  
pracą i sw o b o d a  tejże u w id aczn ia ła  s ię  w  
plon ach , je sz c z e  gorzej b y ło  z p rzy ch ó w ­
kiem  zw ierzą t d o m o w y ch , k tóre w  k o ł­
ch ozach  p rz y ra s ta ły  z żółwią szybkością ,  
a tym czasem  już nie ty lko „c y w ile1*, ale i 
a rm ja  zaczę ła  odczuw ać b rak  mięsa i 
t łuszczów  i p a rę  dni w  tygodniu  p rzecho ­

dziła na soioną ry b ę  i śledzie. -  O ficerom  
zaś, a naw e t  i o rganom  G.P.U. i t. o. ob er­
wali pow ażnie  d epu ta ty  w  naturze ,  w  czem  
i gorliw ość tej insty tucji  silnie zos ta ła  pod­
w ażona,  a tym czasem  na szybką  pop raw ę  
ca łk iem  się nie zanosiło . -

W  kołchozach, coś nie nacisn ą ł, n ic nie  
w yszło ,  w  końcu ch łop i rozp o czę li zeb ra ­
nym i p lonam i s ieb ie  naprzód ob d zie lać , a 
później, co  z o sta ło , zd a w a li rząd ow i. -  R e - 
presje  nie wiele pom agaiy ,  ch łopstw o  na­
uczone dośw iadczeniem , rządow i p rzesta ­
ło wierzyć-

Nikła wydajność pracy 
w kołchozach

„Piatiletka*1 d ruga d o m ag a ła  się od t t łuszcze, skóry ,  kości i len - a tym czasem  
chłopa nietylko ziarna, siana, s łom y  i ja- ko łchozy  d o s ta rc zy ły  tego tyle, że n aw e t  
rz y n y ,  jej po trzebne by ło  jeszcze mięso, I na obronę p ań s tw a  by  nie s ta rczy ło .  -

Mięso fok i delfinów, zas tępow ało  w ie ­
przowinę. - sojowa kiełbasa, po chwilo­
w ym  jej ukazaniu się w handlu znikła zu­
pełnie. skórę na podeszw y  zas tąp iła  guma, 
w takicli w arunkach , w y ro b y  gum ow e 
zy sk a ły  bardzo na modzie. - R ząd zm u­
szo n y  b y ł patrzeć  przez  p a lce  na g o sp o ­
darkę sa m o d z ie ln eg o  ch łopa , - W ieś ro ­
syjska w  ..p iatiietce '1 drugiej c iekaw y 
p rze d s taw ia ła  widok. - Kołchozy p rzy p o ­
m inały  częs tokroć  fabryki - jedni do nich 
p rzystępow ali ,  d rudzy  p rz e b y w sz y  nieraz 
czas d łuższy, pozostaw iali  w  nich w ięk ­
szość sw ego mienia, ustępow ali  z nich i 
szli p rac o w a ć  jużto ćo sow chozów . jużto 
jako robotnicy  p rzy  w y ręb ie  lasów, przy-  
czcm jako wolnonajenuii . o trzym yw ali  
r.orme ciileba i pew ną zapła tę  za dniówkę.- 
M asy  ch łop sk ie , s ta ra ły  się , o ile to b y ło  
m o żliw e , u sam od zie ln ić  s ię  i b y ć  od k o ł­
ch o zó w  n ieza leżn e . - Pozosta li  w  kołcho­
zach próbowali o d se p a ro w a ć  i obrab iać  
w łasnetn i m aszynam i,  a n ie rzadko  i r ęc z ­
nie, a pracu jąc  w y trw a le ,  obsiewali i 
sprzątal i  z pola bez pom ocy rządu. - P r a ­
ce te p rzeprow adzali  w tym  celu, ażeby  
rządow i nic dać p raw a  do pobierania zbyt 
w ysokich  s ta w ek  kon ty n g e n to w y ch  za po­
moc rolną kołchozom . W ład z e  sowieckie 
nie dopuszcza ły  jednak do tego i bardzo  
często, do obrobionych, obsianych i ze­
branych  bez pom ocy M. T. S. i pod p re ­

tekstem , aby  kołciioz prędzej uiścił rządo­
w e d o s taw y ,  za b iera ły  tak jedną, jak i dru­
gą norm ę. -

Ciąg da lszy  nastąpi.

Poświęcenie 13 samoloiów 
w Warszawie

Dziś rano  na lo tn isku Mokotowskiem odbyta 
się uroczystość p rzekazan ia  przez L. O. P. P. 
władzom  wojskow ym  15-tu samolotów u fu n d o ­
wanych ze składek społeczeństwa zrzeszonego 
w LOPP. Samoloty te stanowią  p ierwszą e ska­
drę  szkolną im. Marszalka Piłsudskiego, k tóra  
przydzielona będzie do szkoły pilotów w b ie l ­
sku, założonej i u t rzym ane j  z funduszu  LOPP.

Uroczystość zagaił  przem ówieniem  prezes 
Zarządu  Głównego gen. inż. Berbecki, poczem 
zabra ł  głos gen. insp. sił zbrojnych gen. Rj-dz- 
Śmigły. Podniósłszy doniosłość uroczystości,  
k tó ra  jest  dowodem  umiejętności zdobycia się 
obywateli  na ofiarność! inówca podziękowi! 
of iarodawcom  za ho jny  d a r  na  cele obrony  p a ń ­
stwa, specja lnie  zw raca jąc  się z podz iękow a­
niem do  podoficerów, poczem oświadczył:

„ T c  apara ty  pięknie w yrów nane  i uszerego­
wane  przed nami nasuw ają  mi jeszcze jedną  re­
fleksję. Każdy z nich stanowi całość skom pliko ­
waną, sk ładającą  się z wielu części składowych, 
wszystkie razem są sharmonlzowmne, są złączo­
ne dla jednego celu, aby pozwolić wznieść się  
w górę. Są przystosowane poto, aby poddawać 
się jej kierowniczej woli. I oto, co widzimy w 
chwili , gdy jakakolw iek  część zawiedzie, gdy 
ta kierownicza w-ola nie dochodzi do ostatniego  
kółka, do ostatniego drucika tego dumnego apa­
ratu, który wzbija się  w przestrzeń? Cóż się 
dzieje? Trag iczne  rumowisko, budizącc w sercu 
ludzkiem żałość i żałobę, ruinę i zniszczente.  
Gdy natom iast wszystkie części składow e podle­
gają tej woli kierowniczej, dobrze funkcjonują, 
nie zawodzą, a aparat wzbija się orlim lotem  
pod lazury. Oto jest ta głęboka refleksja,  k tórą  
ap ara ty  stojące przed nami nasuwają .

Następnie przemówił st. sierżant 54 p. p. 
podoficerów przerodzi! się w jeden wielki potęż­
ny i żywiołowy odruch  całego narodu .  Niechaj 
Po lska  pokry je  się siecią lotnisk, niech od T a t r  
po Dżwinę, od Bąłtyku pod Zbrucz niebo polskie 
pokryje  się samololuini,  niechaj  szum skrzydeł 
i w arko t  m oto ru  będzie najp ięknie jszą  m uzyką  
d la  każdego Polaka.  Jest  to potrzebne d la  P o l­
ski, d la  jej polęgi i jej chwały.

P o  przemówieniach Pan  Prezydent  R. P., p. 
prezes Rady Ministrów, gem sp. sił zbrojnych 
oraz  przedstawicie le  Rządu i w łaoz dokonali  
przeglądu nowej eskadry  samolotów.

P r e m j e r  h i s z p a ń s k i  A z a n a  m a  z o s t a i  
w y b r a n y  p r e z y d e n t e m  re p u b l ik i .

Kosztowny gołgb
Obywatel Kutkorza  pow. Z łoczów p. 

Dębski Michał kupił gołębia i chował go  
przez rok. Po roku gołąb gdzieś się zawie­
ruszył, znikł. Znaleziono go u p. Marii Ko* 
by, za wołani o posterunkowego, spisano 
protokół i oddano sprawę sądowi grodz" 
ki emu w Złoczowie.

Aż siedem rozpraw odbyło_ się z  tego  
powodu, przysięgało kilku św iadków, ko" 
szta w ynosiły  120 zł. Dziś więc ten gołąb 
kosztu je p. Dębskiego 125 zł- Na jarmarku  
za tę cenę otrzym ałby 125 gołębi! P atrz­
cie'! do czego może doprowadzić mar A  
pieniacka

A. P.

Tragiczno Imierf rowerzysty pod 
kotami samochodu

W czora j  rano na drodze łączącej Ka­
towice z Ochojcem, klucznik R yszard F ei-  
łer, z  O chojca w raca jąc  rowerem z nocnej 
służby do domu, najechany zosta ł przez  
sam ochód . Feifer w ypadł z siodełka i ru- 
nął na jezdnię, obok zd ru zgotan ego  ro w e­
ru. Samochód nie mogąc się zatrzymać, 
w lókł n ieszczęś liw eg o  jeszcze  o k o ło  30  
m etrów  Feifer zm arł na m iejscu.

Zwłoki nieszczęśliwego odstaw iono  do  
szpitala miejskiego w Katowicach. Samo­
chodem kierowa! jy r . D eja  ze  „W sp óln oty  
Interesów 11. ( J )

G u b e r n a t o r e m  w ło s k im  A d d i s - A b e b y  
z o s ta ł  z a m i a n o w a n y  b. g u b e r n a t o r  

R z y m u  G iu s e p p e  B o t t ą i ,

Tragiczna śmierć trzech 
loników

Straszna katastrofa lotnicza wyda-
rzy ła  się w  c z w a r te k  w  godzinach  
p rze d p o łu d n io w y ch  w  Sk ok ach  pod W ą­
g ro w cem . Dw a sam olo ty  w o jskow e typu 
P o tez  XXV z Iii pułku lotniczego zd e rz y ­
ły  się podczas ćw iczeń.  Jed en  z sam o­
lotów  runął na z iem ię  i pogrzeba ł  pod 
szczątkam i załogę sk łada jącą  się z o fi­
cera  i p od oficera . Drugi samolot zdo ła ł  
lądow ać jednak  podczas lądow ania  skąpo  
tow ał .  Z sam olotu  tego  w y sk o c z y ł  po­
przedni jeden z lo tn ików ze spad ichro -  
nem, spadochron  jednak nie ro w in ą ł s ię  
i lotnik  p on iósł śm ierć  na m iejscu .

Na miejsce t rag icznego  w y p a d k u  
p rzyby li  lekarze  dr. Fab ianow sk i i F e r ­
s te r  o raz  okoliczni m ieszkańcy  W  go­
dzinach po łudn iow ych  p rz y b y ła  komisja 
sądow o  lekarska  z P oznan ia .  J a k  się 
dow iadu jem y w  katastrofie  pon ieśli 
śm ierć  poruczn ik  o b serw a to r  Ja n u sz  Ś li­
w iń sk i, s je iż a n t O z o r k ie w ic z  f st. s ie r ­
żant A d am czyk . P odofice r  Lubię iewski. 
w y s z e d ł  z  k a tastro fy  b tz  szw an k u .

10 miesięcy więzienia 
za asilowanie przekupienia 

kolejarza
Nienadzwyczajnie powodziło  się jaro­

sławskiemu geszefciarzowi T annenbaum o- 
wt L eone w czasie podrdny kupieckiej d o  
B ielska . Tannenbaum , ob ładow any  liezne- 
mi paczkami w iększego rozmiaru, wsiadł 
4 m arca br. w  Bielsku do pociągu, którym 
miał odjechać do Jarosławia . £ e  względów 
oszczędnościowych T annenbaum  nie oadał 
paozek n a  bagaż.  Zauw ażył to konduktor  
kolejowy, który zgodnie z przepisami do­
magał Sję oc} T an n e n b au m a  oddan ia  pa­
kunków n a  bagaż  za odpow iednią opłatą.  
„Oszczędny" Leiba jednak  nie zastosow ał 
się do zaleceń konduktora. Gdy po pew ­
nym czasie kondukior  znów przyszedł do 
wagonu, w którym jechał nasz kupiec, 
stwierdził, że T annenbaum  wiezie b agaż  
przy sobie, postanowił go na stacji 
Dziedzicach usunąć z wagonu. By udobru­
chać energicznego urzędnika kolejowego, 
jarosławski żydek w sunął mu do kieszeni 
płaszcz? 50-groszówkę. W  wyniku tego  
Tannenbaum  stanął przed sądem w Biel­
sku i został skazany na 10 miesięcy wię­
zienia i 200 zł g-zywny. W ykonanie  kary 
sąd  zaw.esił na  5  lat. (p )
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Otwarcie ogrodu
Niniejs7em mam zaszczyt zawiadomić P. T. gości i znajomych, że w sobotę, dnia

iG-go maja b. r. odoędzie się or Korcie odnowionego ogrodu restouracyjneio

A. Schopfa Następca E. Balonowa
Od godz. 19,30 komesi ogrodowy.

Tydzień polityczny
SZAL ENDECKI 

Endecy o komunikacie N. K. W.
Endecy zainteresowali sie w niemałym 

iStriipmi'u komunikatem N. K- W-. który jak to 
czj telinicy zapewne stuierdiz.ili. dopuszcza po­
rozumiem© tylko ze .stroiiimelweimi dennoikra- 
tycjnemii, a nawet w tym wypadku tylko dla 
doraźnych celów. Endecja włdzi w tein ■przym­
kniecie do socjalów i atakuje prezesa Rataja, 
zarzucajac ni,u lewicowe nastawienie i działa­
nie rzekomo w innym kierunku aSifżeliby so­
bie tezo życzy przebywając zagrainicą preizes 
Witos* Ant'ykuł odnośny w Dziennik u Naro­
dowym" jurt perfidna intrygą. rokującą wzbu­
dzić niepiność do obecnego kierownika Strou- 
n,:ctwa. Stwierdzamy, iż to są bajki z palca 
wyssanie, polityka N- K- W. jest uzgodniona 
w zniełności. a już endecy mają najmniej pra­
wą włączać siię do nieswoioh rzeczy, oni któ­
rzy w fiCij ciężłkej chwili dła Polski zdobyli 
się zaledwie na negację j cierpią na zupełny 
zaiuik myśli poili ty ozoei-

ŁAJDACKA ULOTKA.
Dziś gdy  w ażą  się losy Polski endecy 

wre mają pic pilniejsze, jak  organizow anie  
m u ł \c n  rozgrywek p o s tę p n ^ h .  W tych 
dniach w ydali  ulotkę skandaliczną, św iad­
czącą  o  wyzbyciu s.ę wielkich skrupułów 
moralnych. Stek kłamst i krętactw  ulotkę 
tę  cechuje.

W edług  endeków  ludowcy zawarli 
um ow y z komunistami socjalistami i n a ­
turalnie żydami, tworząc n a  wzór fran­
cuski froru ludowy.

Endecy nie biedacy, o tern nie wiedzą, 
te  ludowcy stałe się odcinają  od Komuny, 
a  n a w e t  w  stosunku do  socjalizmu za­
chow ują  ostrożność w obec  komunizującej 
lewicy tego tej grupy.

KKoiką endecy okrzykam i Precz z 
'komuną! Precz z zydowstwem! Precz z
socjalistami i  fontem ludowym! Niech żyje 
obóz  narodow y! Oczywiście Inszą ma to, 
j a k  ich w ojna z w iatrakam i mimo w szy ­
stko zrobi swoje. Widać, że Dmowski na 
Starość trac ró w now agę  ducha i w walce 
politycznej chw yta  się ochydmych kłamstw. 
Zaw ołać musimy: Łajdactwo! T a k  wielkiej 
Polski się nie buauje.

HALERCZYCY A NARODOWA 
DEMOKRACJA

Poznali  się także  n a  endekach ich d a ­
w n i  kom batanci halerczycy i w  ostatnim 
'komunikacie w yraźnie  się odciąga ją  od 
n arodow ej demiikracji. ..Walczymy, piszą
0  Polskę N arodow ą, społecznie spraw ied­
liwą, gw aran tu jącą  pracę przedewszyst-  
kiem Poiakom —  lecz zarazem o  P olskę, 
której sym bolem  nie będzie  b at, gd yż  
w strętn ą  i o b cą  nam  jest i będzie  każda  
dyktatura, k ażd y  rząd tota lny  lew y  kom u­
n istyczn y  czy  praw y h itlerow ski.

W  całym kraju  Hallerczycy chą kosołi- 
dacji na rodu  p ropagow ać nas tępujące  
hasła: *i

1. o przywrócenie narodow i polskiemu 
należnych mu w  państwie praw  zwierzch- 
miczych i oparcie  jego wielkiej przyszłości 
ii ja-kn aj szersze uświadomione masy.

2. O zaniechanie w  łonie społeczeństwa 
polskiego w alk partyjnych i skoncentro­
w anie jego woli dla obalenia zła.

3. O zapanow anie  w życiu publicznem 
etyki chrześciijańskej.

4. O bezstronny • wymiar sprawiedli­
w ośc i  i ograniczenie sam owoli urzędni­
czej.

• 5. O rządy silne, lecz sprawiedliwe i 
zbpudow ane n a  jawności i odpowiedzia l­
ności przed Izbami ustawodawczemu, wy- 
b ranem i n.a podstawie w yborów  dento- 
Je^ńycznych i uczciwych.

6. O niezależną od  obcych więc i nie­
mieckich w pływ ów  politykę zagraniczną, 
odpow iada jącą  godności narodu i polskiej 
racji stanu, a wzmocnienie bezpieczeń­
s tw a pańs tw a przez natura lne  sojusze i 
przymierza. O politykę szczerze pokojową
1 na poszanowaniu  oraz obronie o b o w ią­
zu jących traktatów opar tą .  »

7. O skon so ido w  ani e w e w n ę t rz n ie  i 
z jed n o c zo n ą  z n a ro d e m  arm ję ,  o  jej m o to ­
ryzac ję  i m odern izac ję .  O ro z b u d o w ę  r a ­
c jona lną  naszy ch  sił lo tn iczych  i w ziemi e- 
nie m aryn ark i .

8. O w yk luczen ie  sił zb ro jnych  z w e ­
w n ę trz n y c h  ro z g ry w e k  po li tycznych  i z a ­
pew n ien ie  w o jsku  norm alne j  p racy , sk ie ­
ro w an e j  w y łączn ie  na p rz y g o to w a n ie  o b ro -  
gramic p a ń s tw a .  -

9. O zapew n ie n ie  ludziom p racy  o raz  
ch lcba ;  o  w y w iązan ie  się z zobow iąza l i  
zac iąg n ię ty c h  w o b e c  inw a lidó w  i żołnie­
rzy a w zg lęd n ie  ich rodz in  i s ie ro t;  o 
o p iek ę  spo łeczną  n ad  n iezdolnym i do p r a ­
cy lub p o z b a w io n y m i jej bez  w ła sn e j  
w iny. ■

10. O p ra w o  d o  nauki w szystk ich ,
11. O pod jęc ie  wielkich ro b ó t  publicz­

nych o ra z  in w e s ty c y jn y c h ,  g o sp o d a rcze  
u za sa d n io n y c h  a p o trzeb n y c h  ze w zg lęd u  
na  o b ron ę  p a ń s tw a .  **

12. O n en erg iczn y  w ysiłek  celem u su ­
nięcia p og łęb io n eg o  p rzez  s a n ac ję  z a c o ­
fania g o sp o d a rc z e g o  Polski dla zw a lcz an ia  
nędzy, g nęb iąc e j  lud wiejski, miejski i in­
te ligencję.

• 13. O w yzw o len ie  g o sp o d a rc z e  n a ro d u  
z pod  w p ły w ó w  obcych  i o  pop ie ran ie  
em igrac j i  ludności ży dow ske j  p rzy  legal-  
neni chociaż  s t a n o w c z e m  dążen iu  do o b ­
niżenia  o d se tk u  p ro c e n to w e g o  żyd ów  w 
Polsce.

DYMISJA KOCA.
P u łk o w n ik  Koc zgłosił dymisję  zc s w e ­

go s ta n o w isk a  p rezesa  Banku . P ra s a  ko­
m entu je  to zd a rzen ie  jak o  p rz y p ie c z ę to w a ­
nie końca  polityki deflacyjncj i koniec 
ka r  jery  p u łk o w n ik a  Koca. T o  o s ta tn ie  nic 
jes t  pew ne ,  g d y ż  w ia d o m c m  jest,  że pu ł­
kow nik  Koc w pew nein  w p ly w o w e m  m iej­
scu cieszy  się w ie lkem  poparc iem .

Kącik tadjotcy
RADJOWY PROGRAM DLA WSI OD 17 DO 

23 MAJA 1936
Niediziehiy program w dniu 17 roa.la roapo- 

oziuie się o godz. 9-03 „Gazetką rolniczą''  w red 
p. Stanisława Jagiełły. Licznie napływająca ko­
respondencja ze w.si świadczy o (tożem zainte­
resowaniu słuchaczy wiejskich tym popularnym 
„dzreinimiikienn".

Tegóż dni,a od godz- 15- do 16- tak ewykle 
nadana będzie ,,Godzina rolnika", na którą 
złożą się następujące audycje..

O godz 15-ej p. Sta,nis!aw  Prus  Wiśniew­
ski w  „Przeglądzie rynków ppoatiK-iów rolnych 
scharakteryzuje ceny na ważniejsze prounukiy 
oraz poda informacje z żyo„a gOopodarozeigo.

O godz. 15-15 o- Stanisław Dybowski w ygło­
si 7-mą gawędę z cyklu „Gawędy o  konstytu­
cji" p. t  Twórczość jednostki — dźwignią 
życia zbiorowego".

,.Z czego budować na w si?"  - Oto ty tu ł po- 
gaiwętki mź- Franciszka Piaśclka. kióry o  godz. 
15-45 mówić będzie o  materiałach budowlanych 
n,ajbardziej odpowiednich do stosowania w’ bu­
downictwie wiejskim- Prelegent omówi rów­
nież obowiązujące przepisy budowlano i zapo­
zna słuchaczów z p-odst-awowemi Wiadomościa­
mi o  Zakładaniu fundamentów.

SKRZYNKA ROLNICZA.
W e wtorek, drniia 19 maja i piątek, dnia 22 

maja o godz- 19-25 itiż W acław Tarkowski 
udzieli w skrzynce rolniczej" fachoywoh odpo­
wiedzi ba  liczne zapylania rolników.

„WESOSY WIEDEŃ" — AUDYCJA MU­
ZYCZNA Z POZNANIA.

Aby W lederi stał się sławmy, dokonał tego 
w pierw szym  rzędzie walc i ten specjalny typ 
wesołości wiedeńskiej, które nigdzie indziej na 
święcie znalelć mi® można. W  audycji m uzycz­
nej, którą rozgłośnia poznańska nada na wiscyst 
' k l  rozgłośnie polskie w  cz'wanle,k. dnia 21-go 
maja o godz-. 17.15— 18-00 p- t- „W esoły Wie­
deń", radiosłuchacze będą mogli w  przekrój,u 
obcować z tein, co nazyw am y „wiedeńskością1 • 
Bardzo urozmaicony i c ieka w / program tej 
and;, c.j-i wykona eespót wokaliiio-mstruirnental- 
n.v ,.Bravoii:r“ oraz kw arte t  Schramm!a. Zwra­
camy uwagę radiosłuchaczy n,a te audycję, 
gdyż jest ona nowym typem au d y c / j  muzycz­
ni oh w programie Polskiego Radja.

PIEŚNI LUDOWE Z POZNANIA.
W  środę, dnia 20 maja o godz- 16-20— 16.45 

rozgłośnia poznańska nadawać będzie na 
wszystkie to®głośnie polskie oryginalną au-

d je ję  wokalną, klórą wypełnią pleśni ludowe 
w układzie Wtad. Raczkowskiego- Pieśni te 
wykona chór n-auezycieWki pod dyrekcją U  lad. 
Raczkpwskiiegó. W programie dwie pieśni lu­
dowe śląskie 1 2 piosenki do słów Konopnic­
kiej.

Król włoski, a obecnie „cesarz Abisynji” oraz 
Mussolini.

DACHÓWKI CYNKOWE
Płaty z blachy pocynkowanei, wielkości 1 metr długie długie 
1 pół metra szerokie, normalnej grubości, trwałe, elastycznie 
polaklerowane, sztancowane 7 fticainl przez które każdy sam 
pokryć może dach bez specjalnej fachowości łatwiej niż zwykłą 
dachówką. Płaty dostarczam w kolorze czerwonym ueglastym ) 
lub zielonym, jakoteż naturalne pocynkowane nielakjeiowa- 
ne, oraz gąsiory w odnośnych kolorach. Dostawa w każdej 

ilości. Prospekty, opisy i wzory wysyła bezpłatnie 
- I .  H o l l e n d e r .  K rak ów , ul. S irego  8,

UŁATWIENIE
— Ile k o n iak u  sp rzed a ­

je pan dziennie, pan ie  go­
spodarzu?

—  Około trzech, czte­
rech flaszek.

— A przecie mógłby 
pan sprzedawać dwa razy 
tyle.

— W  jak i  sposób?
— Nalewając  kieliszki 

do pełna.

Na pokładzie sterowca „IlindenLjrg” została 
odprawiona w czasie lott1 msza przez O. SchuL  
te, którego widzimy na zdjęciu (z prawej), lla  
odprawienie tej mszy powietrznej trzeba było 

specjalnego pozwolenia Papieża.

CO PRZEŻYŁ I WIDZIAŁ ROBOTNIK 
POLSKI W SOWIETACH*

W  sobotę, dnia 16 maja br., w  sali Domu
Ludowego „Wisła" w  Krakowie przy ulicy 
Radziiwiilłowisklai 1. 23 o godz* 18-tej ip-. S ta­
nisław Łakomiski wygłosi odczyt o Rosji so-. 
wleekiej.

Prelegent pracow ał jako robotnik w  Rosji 
sowieckiej przez całą pierwszą piałytlelkę 1 
pót drugiej, pozna! g run truwnle stosunki w  
sowchoizacli. kołchozach, fabrykach i i  p. In­
teresujące opisy, dotyczące położenia chłopów, 
w Ro-sji Sowieckiej, drukujemy na la,mach 
,, Piasta".

DO WSZYSTKICH CZŁONKÓW STRONNIC- 
TWA LUDOWEGO!

Z okazjj „Święta Ludowego” przypominamy 
wszystkim Zarządom powiatowym, że odznaki 
partyjne —  „koniczynki" są do naoyda w  S e .  
kretarjade Okręgowym w Krakowie w cenie 
p. zł. 1,— i 80 gr.

Już w najbliższych dniach uka że się nowy  
nakład portretów Wincentego Witosa. Portrety 
w  cenie 60 gr. za sztukę należyl zamawiać nie­
zwłocznie w Sekretarjacie Okręgowym S. L, 
w Krakowie lub w Adminstracji „Piasta" —  
Kraków, M. Rynek 4, przesyłając gotówkę prze« 
kazem pocztowym lub czekiem PKO 401,065.

Do najbliższego numeru dołączymy dla 
wszystkich naszych Czytelników przekazy pocz 
towe któremi prosimy przesiać nam prenume­
raty na dalszy okres.

W szyscy ci Czytelnicy, którzy do dnia 3Q 
czerwca bar. wpłacą półroczną prenumeratę w  
kwocie zł. 5 — otrzymają zupełnie bezpłatnie 
wartościową książkę. Tych zaś Czytelników, 
którzy mają już zapłaconą prenumeratę do 
końca roku prosimy, by przekazów nie nisz­
czyli, lecz podali sąsiadom, celem zaprenume­
rowania naszej gazety. Wydawnictwo.

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
usuwa chrypką i zaflegm lenle  w g łow ią

P a r c e l a c l a

m a ju tk ó * ziemskich za zezw oleniem  
Urzędów  Ziemskich. 

W ojew ództw o Lubelskie: 
pow iat hrubieszowski: majątki Terebiniec —

Dwór, Malice st. kol. Werbkowice.
pow iat tom aszow ski: majątki Honiatycze i Ho- 
niatyczki obszar 896 ha,, z budynkami i zasiewami.
pow iat iUkOWSki: majątek Wola Ossowińska 

st. kol. Łuków lub Krzywda.
w  W ojew ództw ie W arszawskiem  M a ją tk i:
Zielonka koło Babic, Ujazdów, Ciechlin, Wandziu 

Petrykozy i Szczaki.
Sprzedaje za gotówkę i z długoterminowym kredytem

Biuro Parcelacyjno-Miernicze M . Krajewski 
i H , Malanowski W arszawa ul. Ż u iiń sk ie g o  3

przemianowana z Żórawiej 
Na odpowiedź załączyć znaczki pocztowe.

I WA G A :  
GWOŹDZIE 00 SZTANDARÓW

SZT. a 25 GR. ORAZ PIECZĄTKI 
d l a  s t r o n n i c t w  a z ł .  2.50.
W YK0NANIE SOLIDNE i TRWAŁE

A L F O N S  K O Ł O D Z I E J C Z Y K
K R A K Ó W  KROW ODERSKA 26 m . 3.

Do sprzedan/a pszczoły. W iado­
mości J .  Sapirowski, Kościelniki p .  
W yciąże.

Do sprzedania majatek w Poznańsloietn, 
kompletny 90 mórg — zł. 25.001. — Gospo. 
darstwo 34 mórg., z inwentarzem żywym
i martwym. Cena 8.000 zł. (wpłata 5.000 —  
3.000 zł. hipoteka). Antoni Muskała, Kybitwy, 
p. Kraków 14. 203

W dniu „Swieta Ludowego" - pamiętajcie o obowiązku 
zjednywania nowych czytelników prasy ludowej M£ ♦
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€o msza inni ?
Przed rekonstra(i«jq rzqda

Zmiany w rządzie oczekiwane są lada dzień. 
Być może, że zostaną ogłoszone a przynaj* 
mniej ustalone w cmiim 13-ym maja. Obecny ga>* 
binet zrodził się, jak wiadomo, w dnfu i3-ym  
października.

2 amiast całkowitej zmiany rządu oczekiwa­
na j e * . obecnie tylko rekonstrukcja gabinetu 
p. Kośt fałkowskiego.

„Dziennik Poznański” podaje:
W  stołecznych sferach po litycznych  

w ym ieniają w yraźnie nazw isko p- wo­
jew ody G rażyńskiego, k tó ry  w  najbliż­
szych  dniach ma jakoby objąć tekę  
spraw w ew nętrznych i. p. K ierzkow- 
skiego jako dyrektora departam entu  
politycznego na m iejsce obecnego p. 
Jerzego Paciorkowskiego, k tó ry  m iałby  
zostać w icem inistrem  jako  zastępca  
w icenm . Kaweckiego.

Nie w ym ieniają je szcze  następców  
p- min. Góreckiego i p. min. Michałow­
skiego. których te ż  rzekom o objąć m a  
rekonstrukcja gabinetu, która ma być  
dokonam , ok. 15 nufja.

D alsze zm iany  w adm inistracji do- 
ty c zy ć b y  m iaty niektórych pp woje­
wodów. a już później —  pp. starostów • 

Nawiasem mówiąc, p. K ierzkow shi 
jest czo łow ym  reprezentantem  grupy  
„Przełomu" (naprawiacze) i b y ł sze fem  
wywiadu Oddziału II Sztabu General­
nego, a późm ej kom endantem  g łów nym  
Strzelca, tak  że  nie obce są m u spraw y  
bezpieczeństwa, co właśnie przyjm ow ać  
ne ma być pod uwagęj"
Mw.iLte.stwo spraw wewnętrznych zajmuj* 

się nietylko bezpieczeństwem, lecz także wy­
borami. '

Co do min. Góreckiego, to wymieniano ga  
jako kandydata na prezesa Banku Polskiego.

Pik. Koca chwali zgloszenn dymie;' wileń­
skie „Słowo” pisząc:

„Są m inistrowie, k tó rzy  wiedzą te  
rząd idzie złą drogą, lecz p rzez  snobizm  
dzierżenia teki, nie rezygnują z e  swoich  
stanowisk i pokryw ają  swoim  autory­
tetem  posunięcia, które sami uznają zc  
złe, szkodliw e, zgubne. Jest to z ły  
p rzyk ład  sumienności obyw atelskiej. 
Płk. Koc nie chciai ani chwili solidary­
zow ać d e  z  polityką, którą uważał za  
błeaną. Tem  wiecej zasługuje na zaufa­
nie."
Którzy to tnimist, o wie' „Stowo” nu- aoew- 

me na m>śh p. Becka. W tym wypadku wyjąt­
kowo zgadzamy się się u  „Słowem” w tem, 
że p Beck pov .nien usłucna ': rad z Wilna.

Z p. Koca ozęść prasy sanacyjnej robiła 
zawsze „nieugiętego strażnika wautty* i Bóg  
wie jakiego znawcę zagadnień finansowych. 
Fakty naw ałnic tej legendzie przeczą. P. Koc 
brał, o ile wiadomo, pewien udział w  rokowa­
niach o pożyczkę francuską' (na budowę ma­
gistrali węglowej) i angielską (hamulce W e- 
stiinghou'ae‘a ). O wartości tych pożyczek sąd 
już jest ustalony. W innym kraju oo takich 
„sukcesach” minister otrzymałby już dawno 
dymisję. U nas z p. Koct robiono ooś w no, 
dizaju polskiego Colberta. No, ale u nas zawsze 
dzraly się rzeczy niezwykłe. Protektor osławio­
nego RurarojewsKiego, mający zatarg; z m ,  v. 
Izbą Komtrol, z okresu s\ 'ego urzędowania w  
ministerstwie poczt, zostaje generalnym refe­
rentem budżetu i poucz- ministrów oraz po­
słów, jafl. gospodarować groszem publicznym. 
Ministrem skarbu był sędzia, rolnictwa — ar­
cheolog i t. d. W tych warunkach i p. Koc 
wyrastał na „wielkość”.

0  jego ostatnich poglądach donosi tygodnik 
„Depesza” :

„Za czasów  prezesury pułk. Koca 
wprowadzono ogram rzenia dew izow e
1 mówi d e , t e  pułk. Koc jest raczej 
zwolennikiem 40 proc. dewaluacji z ło te­
go, a przeciwnikiem  centrali dew iz. 
Pułk• Koc podał d e  do dym isji, ponie­
w aż m e znalazł uznania dla tego sw ego  
stanowiska.

W  rządzie jednak panuje inny po­
gląd, mianowicie, że  złotem u p rzy  ogra-  
m czeniach dew izow ych, których  wpro­
wadzenie było  Koniecznością, nic nie 
grozi i że  o dewaluacji złotego m e m oże  
być m ow y."
A więc p. Koc chciał dewaluacji, a rząd 

nie cłniał. Prawdziwa niespodzianka!

f- p. Jan Słowik
W  dniu 5 maja b .*r . zm arł w  S zcze -  

pan ow icach  p ow . T arn ów  śp . Jan S łow ik
w 58  r. życia, wskutek odniestonych o b ra ­
żeń od złośliwego konia. Osierocił żonę i  
12 dzieci. ś p  Zmarły, to typ niezwykle 
szlachetnego człowieka, niezłomny w y ­
znaw ca idei ludowej, stały prenum era tor

„ P I A S T A "
i Gazety „Grudziądzkiej". P ragnął g o rą ca  
przed śm iercią zob a czy ć  jeszcze  p rezesi, 
W itosa , lecz Bóg mu już doczekać tego 
nie pozwolił. W yrazem  czci i szacunku 
jakim słę cieszył za życia, bvli liczni 
uczestnicy smutnej uroczystości pogrze­
bowej, którzy w skupieniu i głębokiom 
żalu, odprowadzili i pożegnali go  na wie­
czny spoczynek. Cześć Jego pamięci t

Jan G anduc w

Bezrobocie inlelî encH wielkiej
K ry z y s  gospodarczy  panu jący  w  Polsce 

od kilku lat przyniósł naszej wsi do tych­
cz as  w  dziejach jej n ieprzeżyw ane z ja ­
wisko, a mianowicie bezrobocie inteligen­
cji wiejskiej. Z zjau  skieni tym  wieś n a ­
sza  nie umie sobie dać rady. Syn chłopski 
p o sy łany  był do szkół w tej myśli,  że zdo 
b y w sz y  poerzebne w ykszta łcen ie  znajdzie 
sobie zajęcie w  mieście i więcej na wieś 
tiiewróci,  usunie się zagrody . Częs to  ro­
dzice żywili nadzie ję , że chłopiec zdoby­
w sz y  stanowisko nietylko, że p rzestan ie  
im b yć  ciężarem, ale pomoże niaterjalnie 
pozosta łem u rodzeństwu. I tal: w r ze czy ­
wistości bywało.

T akie  by ło  nas tawienie wsi do  za g a­
dnienia kształcenia dzieci wiejskich. I dla­
tego  w  chwili, gdy  synowie ch łopscy  po 
ukończeniu s tud jów  nie mogąc znaleźć za ­
jęcia w mieście musieli wrócić do zagród 
ojcowskich, nie zastał; tam  już dla siebie 
miejsca.
1  tragedii tych  m łodych ludzi i ich rodzi­
ców , niewielu zdaje sobie sprawę. N aj­
mniej sp raw ę  z tego  zda je  sobie inteligen­
c ja  miejska, k tóra  w  obronie w łasnych  in­
te resów  monopolizuje wszelkie możliwości 
zarobkowania  w  mieście dla w łasnych  
dzieci.

Hasło „m ias to  d la  m ieszczan" jakkol­
w iek nie jes t p laka tow ane  publicznie, jest 
w  życiu  bardzo  bezwzględnie stosowane.

L eka rzem  może zos tać  ty lko  syn  leka­
r z a  —  ap teka rzem  syn ap teka rza  — a d ­
w oka tem  syn  sędziego lub adw okata .  
P rz eaew szys tk iem . Ma pierwszeństwo. 
Ale to  p iew szeństw o p rzy  rzeszach  kan­
dy d a tó w  to bezw zględny  „num erus clau- 
sus-“

Co w te j sytuacji pozostaje młodej in­
teligencji w iejskiej?  Imać się pługa, kosy 
i cepów? To robi. Lecz tega  nie powinna 
czynić . A więc co?

S tw arzać  sobie nowe możliwości za ­
robkowania w rodzinnej wsi tego rodzaju, 
w  k tó ry ch  nauka  i w ykszta łcen ie  zdobyte 
dzięki poświęceniom rodziny  m ogłyby  być 
w ykorzys tane .

Miasto zam knęło  drzwi przed  inteligen­
c ją  wiejską. W  odpowiedzi na to niech in­
te ligencja  w iejska zacznie w ykonyw ać  na 
wsi te czynności,  które w ykonuje  miasto 
d la  wsi. Rola pośredników  iv zaspakajaniu 
potrzeb gospodarczych m ieszkańców wsi 
m oże być terenem, na którcm  cała dzisiej­
sza bezrobotna inteligencja wiejska znaj­
dzie  zatrudnienie.

A wiec handel? Tak jest, głównie han­
del.
Rozwiązanie to  nie jes t moim w y n a la z ­

kiem, nie jes t nowe. Nowością w niem  jest 
ty lk o  inna metoda  w  ujecie lego handlu. 
Na zakładanie przedsiębiors tw  handlo­
w y ch  w mieście przez synów  chłopskich 
dz iś  nie p o ra  z  tego względu, że na  to  
t rze b a  dużych  kapitałów, a  tych inteligent 
wiejski nie posiada.

Sklep na  wsi w  chacie  naw et słomą 
k ry te j ,  p ro w a d zo n y  p rz e z  inteligenta w iej­
sk iego  będzie miał w iększe szanse  rozw o­
ju i pow odzenia  aniżeli interes założony 
p r z e z  niego w  obcem mu środowisku miej ■ 
Ekiem.

D o p rak tycznego  p rzep row adzen ia  tej 
m yśl i  p rzys tąp iło  Zrzeszenie Kupców  
W iejsk ich  w  W arszaw ie  (ulica Żórawia 
31-14).W  ramach organizacyj już istm eją- 
cych  przeddgbiorsiw  handlowych na w d  
Utworzona sekcja m łodzieżowa zabiera sig 
pracy. Odpowiednie przeszkolenie p ra k ty ­
czn e  w przedsiębiorstwach handlowych 
wzorow o prow adzonych zostanie um ożli­
wione ty lko  tym , k tó rzy  zobowiążą d e  po 
odbyte j p rak tyce  powrócić do w d  rodzin­
nej i tam  założyć i prowadzić przedsię­
biorstw o handlowe. Przew idyw ana jest ró­
w nież  pew na pom oc finansowa dla nowo- 
S&akladanych pod op ieką Zrzeszenia 
p rzedsięb iors tw .

Akcji te j  na leży  ży czyć  jakmajlepszych 
rezu lta tów .

R eal iza to rom  te j akcji pozwolę sobie 
jednak  zw rócić  uw agę  na istnienie fa łsz y ­
w eg o  nas taw ien ia  inteligencji wiejskiej do 
te g o  zagadnienia . K ażdy  z ksz ta łcących  
s ię  synów  chłopskich pod w pływ em  urzę- 
dnikom anji m yślał o pewmem stanowisku,
0  posadzie  w  urzędzie, o życ iu  w  mieście
1 p rac a  kupca na  wsi będzie dla bardzo  
w ielu z nich czem ś dużo  gorszein  i poni- 
Łającem. Obaw iam  się. że i o toczenie n a j ­
bliższe tych  m łodych ludzi również będzie 
bdnosić  się n ieprzychyln ie  do ich poczy ­
nań  kupieckich.

T o  nie teo rja ,  bo  ja  sam  przez  to  p rz e ­
chodziłem.

Tych , k tó rzy  się z tem zetkną zapew ­
niam, że ta  n ieprzychylność i znika z 
ch w ilą  osiągnię tego  powodzenia. P ierw sze  
narobione ty s ią c  złotych zm usiły  n iep rzy ­
c h y ln y ch  mi do zamilknięcia, a drugie ty - Manewry floty francuskiej na Morzu Srudziemnem,

siąc zjednały  mi uznanie, uległość i za- i żnych, umiejących odrzucić  fa łszyw y
zdrosć. Tak bywa w życiu. w s tyd  w' odpowiedniej chwili.

Świat na leży  do ludzi młodych i odwa- I Jan Sirota

W Turyngji  wskutek gwałtownych deszczów rzeki wystąpiły z brzegów. Na ilustracji zalana
droga koto Hildburghausen.

Z rucftii OT̂ fflwiggćHineśo
firomttetma £rtdomejko

Wielkie zgromadzenie w DnUrowsKiem
Dnia 24 kwietnia odbyto się w  D ąbro­

w ie koto T arnow a zgrom adzenie przy 
udziale okoto 1.500 osób , pod przewo­
dnictwem p. Krzciuka, p. K ijow skiego z
Sieradzy, p. J. P azdyki ze Słkorzyc i p. 
W łodarczyka ze Smęgorzowa. B yły p eseł 
Krzciuk zagaił zgromadzenie i przemawiał 
na temat spraw  gospodarczych, p. St. 
K ochanek z M ędrzechowa omówił budżet 
powiatowy. W  dyskusji -zabierali glos p. 
Franciszek Pabjan z Luszowic, p. Moryl

Józef z Biskupic, p. B anaś z Nieczajneji fi,  
p. M arcin Czupryna z Kanny, p. Józef 
H ereśniak z Gorzyc i p. Albin W łodarczyk.

Uchwalono odpowiednie rezolucje. N a­
strój na zgrom adzeniu  był w ybitnie opo­
zycyjny.

Niezależne od tego zgromadzenia od­
byto tu szereg  zebrań w gminach Otfilnów 
i W ietrzychow ice, na których przemawiali 
p. J. M igała i p. M. Kabat. U dział u czestn i­
ków  na zebraniach był bardzo duży.

z pracy politycznej w powiecie miciecftfm
Przy końcu kwietnia br. odbyło się 

w ielk ie zebranie w  R iełkow ie n a  które 
przybyli lu dow cy z Kół ludow ych  z K iełko­
w a, W ólki, W ylow a, Z aborcza, Łączek, 
T uszym y, R zem ienia D obrynina, B liznej. 
Przewodniczył p. J, Btachowicz z Tuszymy, 
zastępcą obrano  p. Józefa M arkulisa, se ­
kretarzował p. Markulłs z Kiełkowa. Prze­
mawiał ad w ok at Dr. W ojciech  W eryński 
z Mielca i ksiądz Feliks Podgórniiak pro­
b oszcz  z  R zędZtanowic. Przem ów nienia  
referentów  były  przyjm ow ane burzą ok la­
sk ów . W  dyskusji zabierali głos: p. Jan
Bator z Czermina, p. M arcin Kudła z Gole­
szowa, p. Jan B lachow icz z Tuszyny, p. 
R zepecki z Łączek Brzeskich i p. Józef 
F eląg  z Kiełkowa.

Uchwalono szereg rezolucyj, o których 
realizację walczy S tronnictwo Ludowe. 
Jakiejś dziwnej przemianie ulegli naw e t  
nas i samatorzy, w  KieLkowie bo zaczynają 
śpiewać: „O cześć wam panowie m agna­
ci", Urządzono również w  Kictkowie 
„święcone". P rzem aw iało  tam szereg 
mówców. Poza tem urządzono w  sali
szkolnej przedstawienie pod dzielnem 
przewodnictwem p. Anieli W ięck ow łczo -  
wej. Dochód z przedstawienia przezna­
czono nia cele kultura,ne i oświatowe.

Również Kolo ludowe łącznie ze „Zni­
czem" urządziło w  Brniu O suchow skim  
„święcone", na którem wygłoszono szereg 
przemówień.

Zła zi powiatowy Stronnictwa liniowego
W  JAŚLE.

Dnia 26 kwietnia br. w  sali „Zgody" 
w  Jaśle odbył się s ta tu tow y Zjazd człon ­
k ów  Kół lud ow ych  z całego powiatu  jar 
sielskiego, przy udziale ponad 500 d elega ­
tów . Przewodniczył p. Józef Faber wice­
prezes zarządu pow. sekretarzował p. A n­
toni Szerląg, Referaty wygłosili były po­
seł Jan M adejczyk i ad w ok at Dr. G oleń  
z Pilzna. W  dyskusji przemawiało szereg

mówców. Omówiono spraw y organizacyj­
ne, przyczem p. Madejczk napiętnow ał 
ociąganie się wielu kój z wy kupnem le­
gitymacji, omów iono również sprawę św ię ­
ta Ludowego w  dniu 31 maja br. Ro 
uchwaleniu rezolucyi i odśpiewaniu pieśni 
„Gdy narou do boju" przewodniczący 
zaniknął zjazd.

f
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Wiadotno&ci ze .w iata
Z polityki zagranicznej

ZWYCIĘŻYĆ ŹLE UZBROJONYCH —
W o j n a  w ło s k o - a b i s y ń s k a  sk o ń cz y ła  się 

w  sposób najmniej oczekiwany. N a w e t  
W ło ch y ,  ja k  się m o ż n a  d o m y ś leć ,  zos ta ły  
zaskoczom e ucieczką cesarza abisyńskiego.
Byłoby jednak d la  nich wygodniej, gdyby 
negus pozostał w  k raju  i kapitulował przed 
zwycięscami'. W p ra w d z ie  teraz Włochy 
głoszą, że są panam i całej Abisynu i że 
już nie może być m owy o okupacji czy 
protektoracie, ale że obecnie cała Abisynia 
bez żadnych zastrzeżeń będzie połknięta 
przez mię i rządzona :na wzór innych kolo­
nii.Połknięta, być może, ale czy s traw io­
na? Pod  tym względem  można mieć duże 
w ątplrwośel.

W łochy  rozpoczęły i p rowadziły  w o j­
nę, a  wreszcie zwyciężyły w atmosferze 
powszechnej niechęci.  Rozgłaszane przez 
nich zwycięs twa nie budziły ani uznania, 
an.i szacunku. Każdy, naw et najmniej o r ­
ientujący się w  sp raw ach  m iędzynarodo­
wych o raz  w  rzeczach wojskowych, zda- 
wmł sobie sprawę, że W łochy wojnę spro­
w okow ały  bez żadnego pow odu ze strony 
Aoisynji i że swe rzekome wielkie zw ycię­
s tw a Zawdzięczają technice oraz bezw zglę­
dnym m etodom  wallki,. Dopieroi w tedy  
W łosi zaczęli iść naprzód , gdy poczęli 
m asow o używać gazy  trująee. Mogli się 
kryć Abisyńczycy przed pociskami z sa­
molotów  i z ciężkich a im at ,  ałe byli bez 
radni, g d y  ich za tru w an o  gazami. Nic im 
w ó w czas  nie pozostawało, jak ginąć. Jesz­
cze jedna rzecz przyczyniła się do zwycię­
s tw a  .Włochów: przekupstw o.

Cesarz abisyński opuścił kraj, gdy się 
przekonał,  że d a lsza  o b ro n a  jest bezcelo­
w a  w  formie .regularnej wojny. Nie zrzekł 
*ię jednak  tronu, a le  pozostaw ił  władzę 
ministrom. W ytw orzy ła  się n a  pewien 
czas  pustRa, k tórą  wypełniły grabieże, r a ­
bunki, z a b ó js tw a  1 podpalan ia ,  d o k o n y '  
waine przez dezer te rów  i różne  bandy, po­
zosta jące  spew nością jeszcze n iedaw no  na 
żołdzie włoskim. Bo jest rzeczą bardzo  
znamienną, że póki cesa rz  był w  kraju  i 
działał rząd, tnie spadł amii jeden w łos  z 
g łow y europejczyka.

W o jn a  w praw dzie  się skończyła, p rzy­
najm nie j  tak  zapew n ia ją  Włosi, a le nie 
skończyła się s p r a w a  w łosko-ab isyńska,  
s p ra w a  między W łocham i i Anglią, W ło­
cham i j Francją , W łocham i i Ligą N aro­
dów, a w reszc ie  W łocham i i  opinią publi­
czną świata . Istnieje w  dalszym ciągu sze­
re g  różnych za ta rgów , k tó re  nie w iadom o 
jeszcze, jak  b ę d ą  załatw,,ome i rozstrzy­
gnięte. Bo jednak  nie należy zapomnieć, 
że podczas wojny 'włosko-abisyńskiej An­
glia  by ła  jakgdyby  s tro n ą  i to przeciw ko 
.Włochom. Z w ycięstw o w łosk ie  ii zam ierzo­
ne  przez Mussoiiiiniego ca łkow ite  pochło­
nięcie Abisynji jest dotkliwym ciosem dla 
am bicji angielskiej, d!a dyplomacji Angljii 
i jej polityki. Opiinja w  Amglji jest zdecy­
dow anie  przeciwwłoska, chociaż rząd, 
zdaje się. n ie chce zaos trzać  położenia. 
Ale spewnością  pouniesie m nóstw o  za ­
strzeżeń przeciw ko zam iarom  Mussoliiniie- 
go  i w ytw orzy  szereg trudności, które nie 
Ułatwią W łochom  wchłonięcia Abisynji.

W  mniejszym znacznie stopniu, ale ró­
w nież z niechęcią przyjęto  zw ycięstw o 
włoskie w e  Francji, k tó ra  do tąd  oszczę­
dza ła  Włochy. 1 d la  Francji n ie jest rzeczą 
w y g o d n ą  i korzystną silne usadowienie się 
W łochów  n a  lądzie afrykańskim, gdizic 
Francja  posiada taić liczne i różnorodne 
interesy. Już sp raw a kolei ze stolicy abi-  
syńskicj do Daibutti, zbudow anej przez 
F rancuzów  <i zarządzanej przez nich, a 
którą to kolej p rag n ą  W łosi zagarnąć ,  co 
sp o w odow ało  we Francji protesty, może 
się stać źródłem pow ażnego  za ta rgu  mię­
dzy  W łochami a Francją.

A Liga N arodów ? Przecież napaść  
W łochów  na Abisynję zada ła  n iepow eto ­
w a n y  cios Lidze N arodów , a system aty­
czne jest lekceważenie przez Mussoliniego 
uczyniło ten cios jeszcze głębszym i dot­
kliwszym. Dziś właściw ie Liga Narodów, 
jako  w yraz  zbiorow ego bezpieczeństwa, 
jako  o b rona  i ochrona  pańs tw  d o  niej 
należących, już nie istnieje. Uchwalone 
przez Ligę N arodów  sankcje przeciwwło- 
skie  okazały  się mało skutecznie, a na 
ostrzejsze za rządzenia  pójść Liga nie mia­
ła  odw agi Co teraz zrobi Liga, gdy  Abi- 
syńja, jej członek, zos ta ła  zniszczona jako 
p a ń s tw o  niepodległe? Czy zgodzi się na 
6kresleoi>e Abisynji z listy swych członków, 
a  tern samem także z liczby pańs tw  n ie­
zależnych? Są to py tan ia  tragiczne dla 
Ligi, b o  od  nich żalem,a jej przyszłość, 
Jei (fałsze istnienie.

Słychać głosy, że z chwilą, kiedy Abi­
synja została  pobita  a W łosi zamierzają ją 
zabrać,  niema celu i sensu  upierać się przy

TO JESZCZE NIE WSZYSTKO.
sank c jach ,  ale że na leży  je ja k n a jp rę d z e j  
uchylić. Są  i g tosy  p rzec iw ne .  P ra w ie  
w szy s tk ie  d o m in ja  ang ie lsk ie ,  t. j. k raje  
n a leż ące  d o  W ielk ie j  Bry tan j i ,  w y p o w ia ­
d a j ą  się za  u t rzym an iem  sankcji.  Uczynią 
to ta kże  sp e w n o śc ią  inne p a ń s tw a  pod  n a ­
ciskiem opimjł publicznej sw y ch  k ra jów . 
P rzec ież  g a z e ty  p rzyn ios ły  już w iad o m o śc i
0 d e m o n s t r a c ja c h  p rzec iw  w łosk ich . T e ra z  
dużo  się m ów i o reo rg an iz ac j i  Ligi N a ro ­
d ó w ,  ale n a  co się. to  zda, jeżeli p a ń s tw o  
.napastn icze  nie tylko nie będ z ie  dotk l iw ie  
u k a ran e ,  ale jeżeli pozw oli mu się jeszcze  
k o rz y s ta ć  z tej n a p a śc i .  L iga  N a ro d ó w , 
k tó rą  d o p ro w a d z i ły  W ło c h y  d o  ca łk o w i­
tego n iem al już  u p ad k u ,  nie m oże  zb y t  p o ­
chopn ie  p rzed  n iem i k ap itu lo w ać ,  bo  to 
b y to b y  d la  n ic jń sam o b ó js tw c m .

Z an im  W ło c h y  u rzeczy w is tn ią  c a łk ow i­
cie sw e  p lany  w  s to su n k u  d o  Abisynji 
b ę d ą  m u s ia ły  p rzez w y c ię ży ć  b a rd z o  dużo 
t rudnośc i .  Z d a je  sob ie  z tego  sp ra w ę  
M usso lin i  i d la t e g o  w  o s ta tn ic h  sw ych  
p rzem ó w ien iach  w y k a z u je  ta k  obce  mu 
d o tą d  u m ia rk o w a n ie .  Z jecniej s t rony  
w id oczn ie  nie chce z a w c z e śn ie  p o k a z y w a ć  
sw y ch  k a r t  czyli u ja w n ia ć  sw y ch  p lanpw , 
z d ru g ie j  w id ać ,  że tym razem  specja ln ie  
za leży  mu ma niezad-rażnianiu  s to su n k ó w
1 p o d n ie c a n ia  p rzec iw k o  W ło c h o m  n ie­
chętne j  d la  n ich  opimjł publicznej.

ANGLJA ZAPYTUJE NI EMCY. . .
N o ta  ang ie lska ,  d o m a g a ją c a  się w y j a ­

śn ien ia  różnych  w ą tp l iw o ś c i  w  pro jekc ie  
n iem ieckim , d o ty c z ą c y m ,  t. zw. o rgan izac j i  
p oko ju ,  z o s t a ła  w reszc ie  w y s ła n a  do N ie­
miec. Je s t  o n a  tak  u łożona ,  żeby, żeby, 
b ro ń  Boże, n ie  u raz ić  w  czem Niemców'. 
Nie m niej je d n a k  są  wr n iej p y tan ia ,  k tóre  
m o g ą  N iem cy  w p ro w a d z ić  w  p ew n e  za k ło ­
p o tan ie ,  o  ile o c z y w iśc ie  b ę d ą  chcia ły  na 
n ie  o d p o w ia d a ć .  P y ta n ie  te d o ty c z ą  s to ­
su nk u  N iem iec  d o  o b o w ią z u ją c y c h  je szcze

Rada Ligi N arodów  zebra ła  się w poniedz ia ­
łek p o po łudn iu  na posiedzenie poufne  w któ- 
rem  m. in. wzięli również udzia ł  delegael 
W ioch I Abisynji. W  parę  m in u t  po o twarciu  
ob rad  delegat włoski, ba ron  Aloisi, zap ro tes to ­
wał przeciw obecności delegata  abisyńskiego, 
W olde Mariama i na  znak  pro tes tu  opuścił sali, 
ohrad. W  kró tk ie j  dek la rac j i  Aloisi oświadczył. 
„W łochy  nie mogą dopuścić do obecności  t. zw. 
delegata  abisyńskiego, poniew aż  Abisynja nie 
posiada  organizacji  państwowej.  J e d y n a  is tn ie ­
jąca  w Abisynji w ładza suw erenna  to Włochy. 
Dlaiego leż wszelka dyskusja  nad  konfliklem 
wiosko - ab isyńsk im  jest bezcelowa (!) Z tego 
względu zmuszony jestem zrezygnować z udzia 
łu w tych ob radach" .

D elegat  abisyński W olde M a d a m  twierdził,

p o s ta n o w ie ń  t r a k ta tu  W ersa łsk  eg o ,  do 
g ra n ic  u s ta lo n y ch  p rzez  u k ład y  p o k o jo w e  
i t. d. Ale je s t  r z eczą  b a rd z o  zn am ien ną ,  
że n o ia  a n g ie lsk a  nie w s p o m in a  ani 
jed nem  słow em  o n iem ieck ich  p re ten s ja ch  
ko lon ja lnych , co p rz e d ew szy s tk ie m  in te ­
resu je  Anglję. W y n ik a ło b y  z tego ,  że d la  
AiOgijii nie is tnieje  w c a le  s p r a w a  z w ro tu  
N iem com  o d e b ra n y c h  im po w o jn ie  ko- 
lonji. Z te g o  N iemcy sp e w n o śc ią  się nie 
ucieszą.

T e ra z  N iem cy  za c z n ą  r o z w a ż a ć  n o tę  
ang ie lsk ą .  R o z w a ż a n ia  te z a p e w n e  p o t r ­
w a ją  b a rd z o  długo, nie p rędk o  za tem  d o j­
dzie do  sku tku  o w a  o rg a n iz a c ja  pokoju , 
jeżeli w o g ó le  będz ie  co z n i e j . . . .

PO WYBORACH WE FRANCJI
Wiactomo już, że na w y b o ra c h  w c 

F ranc j i  zw ycięży ł f ron t  ludow y, z łożony  z 
soc ja lnych  rad y k a łó w ,  soc ja l is tó w  i k o m u ­
nis tów . R ozm iary  z w y c ię s tw a  są w iększe , 
niż to p rz e w id y w a n o ,  i n o w y  rząd ,  zgodnie  
ze zw yćzliiami, pamiją-ceini w  p a ń s tw a c h  
p a r la m e n ta rn y c h ,  tw o rzy ć  będz ie  to s t ro n ­
nictwo, k tóre  zdoby to  n a jw ięce j  m a n d a ­
tów, to znaczy  socjaliści. P rzy sz ły  rząd, 
k tó ry  obe jm ie  w ła d z ę  w  p ie rw szych  
dn iach  cz e rw c a  po zeb ran iu  się sejmu, 
będz ie  się sk łada ł ze s p S i f c l ó w  i r a d y ­
k a łó w  s o c ja l iu c h  z małą, b yć  może, do ­
mieszką p rze d s taw ic ie l i  innych u g ru p o w a ń  
lew icow ych . K om uniśc i  n a to m ia s t  o ś w ia d ­
czają ,  że udz ia łu  w rządz ie  nie w ezm ą, 
ale b ę d ą  go  popierali .  N adm ien ić  p rzy tem  
należy, żc o św ia d c z e n ia ,  sk ład an e  p rzez  
p rz e w ó d e ó w  kom u n is ty czny ch ,  są  n a ra z ić  
tak  u m ia rk o w a n e ,  że aż  b rzm ią  n ie k o m u ­
nis tycznie  . .  .

Nie ty lko to się rzuca  w  oczy po w y ­
b o ra c h  f rancusk ich .  U d e rz a  ta kże  spokój 
i z ró w n o w a ż e n ie  s t ro n n ic tw  u m i a r k o w a ­
nych, k tó re  po z w y c ię s tw ie  lew icy nie 
w p a d ty  w rozpacz ,  nie g ro ż ą  rew o luc ją  i 
nie uc ieka ją  się d o  m etod ,  u ży w a n y c h  
częs to  w f  innych  k ra jach .  S w e n ie p o w o ­
dzenie  w y b o rcze  przy ję ły  spok o jn ie  i nie- 
z rzek a ją c  się opozycji ,  z ap e w n ia ją ,  że 
p ro w a d z ić  ią b ę d ą  ś ro d k a m i lojalnym i. 
Jes t  to oczyw iśc ie  m ożliw e ty lko w k r a ­
jach  o dużej ku ltu rze  po li tycznej i przy  
u s t ro ju  d em o k ra ty  c z n o -p a i ia m c n ta rn y m .

Poutyk

że Abisynja, będąca  członkiem Ligi Narodów, 
nie jest  napastnikiem, ale ofiarą napaści.  P rze­
wodniczący minister Eden stwierdził, że w o- 
becppj chwili chodzi jedynie o ustalenie po­
rządku dziennego. Rada  Ligi N arodów  m a się 
wypowiedzieć,  czy punkt 18-ty porządku  dzien­
nego obejm ujący spór  wtosl.o .abisyński,  ma 
pozostać. M ów ca ośw iadcza  dalej, że jego  zda­
niem sprawa ta winna pozostać na porządku 
dziennym. Podobne  oświadczenie  złożyli dele­
gat duński minister Munch i hiszpański am ba­
sador  Madariaga. W o b ec  braku sprzeciwu in­
nych członków Rady przewodniczący ośw iad­
czył, że Rada postanowiła utrzymać sprawę 
sporu wlosko-abisyńskiego na porządku dzien­
nym.

Po otwarciu posiedzenia jawnego, delegat 
włoski, Aloisi, powrocii  n a  salę obrad. Posiedze­

nie jaw n e  poświęcone było omówieniu  d ro b ­
nych spraw, ja k  kwestja  pom ocy  d la  em igran .  
tów politycznych i sp raw a  organizacji  higjeny. 
Następne posieazenie  Rady odędzie się we w to ­
rek  popołudniu .

Unib koniecznie chce wriggngi 
konjunisłów do rzgdn

Wiełkiem w y d a l e n i e m  niedzieli była  de­
klaracja  dep. Bluma. Kola polityczne i timan- 
sow e oczekiwały tych oświadczeń z dużą rHje-. 
eterpli-wośwą. Zwłaszcza  ustęp, dotyczący po­
lityki finansowej budizjl szczególne zaintereso­
wanie. W tej sp raw ie  delftaracja  dep. Bluma 
poza ogólnym tonem uspokajającym  i umiarko­
w anym  przyniosła  jedynie kacegoryczne oświad­
czenie, że socjaliści byli i będą  zawsze wroga­
mi dewaluacji.

Nie mniejszą u w agę  (wzbudziła strona  poli­
tyczna  tych deklaracyj, a  mianowicie  ponowny 
apel do partji komunistycznej j Generalnej 
Konfederacji Fracy, aby wzięły udział w rzą­
dzie. W ten sposób została po tw ierdzona  róv,- 
nież koncepcja,  na jakiej p rzyw ódcy  socjali­
styczni pragnęliby oprzeć przyszły rząd. Kon­
cepcja ta  polega na powołaniu w skład rządu 
nietylko przedstawicieli  wszystk ich  s tronnictw , 
wchodzących  w skład „Frontu  Ludowego ',  Jęcz 
także rep rezen tan tów  Generalnej Kontederacji 
Pracy, grupującej socjalistyczne związki za­
wodow e.  W'brew licznym i m ocnym  glosom na 
kongresie, które stały na stanowisku, że so­
cjaliści powinni byli objąć władzę zaraz naza. 
jutrz po wyborach, oraz że i teraz jeszcze po­
winni to uczynić jaknajs/.ybciej, prezes Blum 
wypowiedział się kategorycznie  za normalnem 
i powolnem tempem przejścia od dawnego r z ą ­
du do rządu „Frontu Ludowego”. Duże w raże ­
nie wi waria  zaw ar ta  w jego tnow ,c zapowiedz 
zrepublikaniŁOwama aparatu administracyjnego. 
Po zaaprobow aniu  treści deklaracji dep. Blu­
ma przez radę naczelną partu socjalistycznej, 
będą się mogty rozpocząć bardziej ak tyw ne  ro­
kowania  z pa r t ją  kom unis tyczną  i Generalną 
Konfederacją Pracy.

P a r t  ja  kom unisty cza a, uprzedzając  apel so- 
cjalrst} czny ponownie  podkreśliła, że nie za- 
mierzą wchodzić w skład przyszłego rządu, o . 
graniczając się tylko do udzielenia mu swego  
poparcia. W  liście swoim do part.ji socjalisty­
cznej, komuniści zaproponowali  również socja­
listom rokowania  w sprawie  doprow adzenia  do 
jedności organicznej obu partyj.  •

Białe chorągwie 
w Addis Abebie

C. Holme, korespondent Reutera p r z y  
północnej armji włoskiej, opisuje p rzyby­
cie m arszałka Badoglio do Addis Aoeby. 
W ódz armji włoskiej wjechał do Addis A- 
beby w tow arzystw ie  generałów  Santini i 
Pircio Biroli. P rzy  sztabie zna jdow ała  się' 
liczna g rupa  dziennikarzy.

W sobotę marsz. Badoglio otrzym ał 
w iadom ość o wyjeździe Negusa. Z tego 
względu postanowił przyspieszyć zajęcie 
Addis Abeby i zos taw ia jąc  część kolumny 
smochociowej ruszył r.aprzód na czele naj­
lżejszych samochodów.

Mieszkańcy Addis Abeby wywiesili 
przeważnie białe chorągwie. Na w k ra cz a ­
jące w ojska  włoskie patrzyli z wielką cie­
kawością.

W łosi weszli do gm achu posels tw a 
włoskiego, który podczas osta tnich zajść 
prawie nic nie ucierpiał. Marsz. Badoglio 
urządził tam swoją g łów ną kwaterę. Gu­
berna torem  cywilnym Addis Abeby miano­
w any został b. guberna to r  Rzymu Bottai.

O godz. 10-tej wieczorem bandy  rabu­
siów usiłowały przedostać  się do poselstwa 
am erykańskiego. D ow ództw o wojsk wło­
skich wysiało oddział, złożony z 50 ludzi 
pod dow ództw em  kapitana i porucznika. 
Oddział ten rozproszył rabusiów . Noc 
przeszła spokojnie. Ulicami miasta  krążyły 
patrole askarysów  pod dow ództw em  pod­
oficerów włoskich.

Na wysokim maszcie pow iew a olbrzy­
mi sz tandar  o włoskich barw ach  narodo­
wych.

P ra ca  w  kw aterze  -marszałka t rw ała  do 
późnfj  nocy. Z a ins ta low ana  w ciągu kilku 
godzin rad jos tac ja  pozostaje  w  ciągłym 
kontakcie z Rzymem. Jest rzeczą możliwą, 
że m arszałek  Badoglio ogłosi odezwę do 
ludności Abisynji. D aw na  rad jostac ja  abi- 
syńska pracuje normalnie.

W kroczenie  wojsk włoskich do stolicy 
odbyło się w sposób niezwykle uroczysty, 
W  chwili, gdy czoło kolumny zm otoryzo­
wanej znajdowało  się w  odległości 6 km, 
od miasta, w pobliżu posels tw a angielskie­
go w mieście rozeszła się lotem b łyskawi­
cy w iadom ość o wkroczeniu W łochów . 
Po oddziałach  zm otoryzow anych  w kro ­
czyli strzelcy alpejscy, pionierzy, oddziały 
czarnych koszul oraz artylerji i piechoty.

Cesarz będzie oficjalnie gościem bry­
tyjskiego komisarza Palestyny, gdzie po­
zostanie p raw dopodobnie  około sześciu ty­
godni, poczem uda się do Londynu. P a  
dwumiesięcznym pobycie w Londynie Hai- 
Ie Selassie zamierza, jaK wiadomo, wyje­
chać do Genewy.

Obrady Rady Naczelnej D. P. S.
W  niedzielę o h rad o w ała  w W arszaw ie  Rad# 

Naczelna Polskie j  P a r l j i  Socjalistycznej.

Defilada armji bułgarskiej w Sofji przed królem Borysem z okazji święta narodowego.

Aloisi protestował przeciw obecności
Abisyńczyha
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— Mówi pani, czy nie?!
— Nazywam się Halska.
— Żaden pan Malski tu nie miesz­

ka. ani nie mieszkał nigdy.
— Wiem o tem. Mój brat nazywa 

się Jan Bortolotti.
Tłum gapiów przysłuchiwał się 

v  milczeniu tej rozmowie, ale chyba 
niewiele z niej zrozumiał, lub wogóle 
nic. Zato gdy padło nazwisko „Borto- 
lotli“, zafalował, ożywił się i rozgadał 
v  swojej dźwięcznej mowie, złożonej 
z jednosyiabowych wyrazów, jak chiń­
ski język.

— To dziwne, — rzekła Szautana, 
mruzac oczy w sposób nie wróżący nie 
dobrego — że siostra ma inne nazwi­
sko. a brat inne. Bardzo dziwne!

Zosia wzruszyła, ramionami. Janek 
Malski, by utrudnić pościg władzom 
niemieckim, przybrał sobie panieńskie 
nazwisko matki, Bortolotti. A skoro 
już przybył do Indyj, jako mister John 
Bortolotti, wolał nie wracać później do 
prawdziwego nazwiska, by skolei nie 
obudzić podejrzeń Anglików... Tak 
więc wyglądała ta napozór dziwna hi­
storia. ale czyż miało sens wtajemni­
czać we wszystko jakąś tam Szauta- 
mę, kolorową dzikuskę? Jeszczeby te­
go brakowało!

— W ypraszam  sobie wszelkie uwa- 
gi! — rzekła Zosia stanowczo. — I pro­
szę zwięźle odpowiadać na moje pyta­
nia.

— Rozkazuj, mylady, jestem na 
twoje -usługi! — Szautana zgięła się 
wpół w niskim ukłonie, lecz z tej na­
głej pokory i uniżoności w yzierało ja­
w ne szyderstwo. — Słucham, mylady!

— Czy brat mój jest obecnie 
w  Yung-tan?

— Jest!
— Gdzie? Proszę go natychmiast 

zawiadomić o moim przyjeździe.
Szautana odwróciła głowę i w ypo­

wiedziała kilka słów po birmańsku do 
tłumu. Efekt był dziwny. Kilku mło­
dych mężczyzn wybuchnęło głupa­
w ym  śmiechem, starsi zwiesili głowy, 
kobiety jęły załamywać ręce, jakaś 
staruszka rozpłakała się głośno, tylko 
chiński ekonom pozostał niewzruszony 
i coraz zuchwałej spoglądał na białą 
dziewczynę.

— Żaden z nich, — odezwała się 
Szautana po angielsku — nie chce w y­
konać twego rozkazu, mylady. Nie­
m a więc innej rady, tylko musisz sa­
ma zawiadomić swojego brata, że 
przyjechałaś nareszcie.

— Ależ najchętniej! Proszę mnie 
do niego zaprowadzić!

— Stanie się według twojej woli!
Szautana zeszła z werandy i ru-

S z jła  w  drogę, za nią Zosia, za Zosią 
Chińczyk, a wreszcie cała gromada, 
ale w przyzwoitej odległości od czo­
łowej grupy. Brnąc w błocie po kost­
ki, szła Zosia za swoją przewodnicz­
k ą  najpierw przez rozległe podwórze 
farmy, potem w ysypaną różowym 
żwirem aleją przez jakiś duży ogród, 
pełen egzotycznych kwiatów. Deszcz 
przestał lać, lecz niebo pozostało za­
chmurzone, ołowiane, ponure i przy- 

■giiiatala Zosiną duszę swoim ciężarem.
— O, Bo-że, Boże, co się dzieje ze 

inną? — w ym am rotała , czując dziwny 
skurcz serca. — Proszę pani, czy to 
jeszcze daleko do domu mego b ra ta?

—• Już dochodzimy! — odparła
Szautana.

Przyspieszyła kroku, skręciła w 
boczną ścieżkę, rozchyliła obsypane 
białem kwieciem gałęzie dwuch kar­
łow atych drzewek i oto wśród bujnej 
t raw y  ukazał się podłużny, na wpół
zaklęsły kopiec żółtej ziemi, z w e­
tkniętym weń małym krzyżykiem.

— Tu spoczywa Jan Bortolotti! — 
rzekła, patrząc z nienawiścią na tru ­
pio bladą dziewczynę. — Zapóźno

przybyłaś, biała kobieto, o sześć ani 
zapóźno!!!

Zosia padła zemdlona na ziemię!

ROZDZIAŁ X. 
BEZ WYJŚCIA

— Sir, kąpiel gotowa!
— Nareszcie! Guzdrałaś się z tem 

dzisiaj, jak nigdy!
Kiedy pokojówka wyszła, rzeko­

my profesor Rundstadsten zamknął 
na klucz drzwi z kurytarza, rozebrał 
się szybko i przeszedł do łazienki, za­
bierając z sobą tylko zegarek. Swoich 
cygar nie mógł znaleźć, ani rusz.

— No, proszę, już siódma! Przez 
tę leniwą szelmę pozostały mi niespeł­
na dwie godziny czasu! — zrzędził, 
odgrażał się. że jutro zmieni hotel, aż 
udobruchał się wkońcu na widok Przy­
borów do palenia. Jego ulubione cy­
gara, popielniczka, zapałki, słowem 
wszystko było przygotowane na krze­
śle obok wanny. — Przynajmniej raz 
o tem pamiętała, poczciwa dziewczy­
na!

Nie podejrzewając niczego, zapalił 
pierwsze z brzega cygaro, zanurzył 
się po szyję w  letniej wodzie i w myśli 
jął robić bilans swej tutejszej działal­
ności. Zrozumiawszy powody kunk- 
tatorskiej taktyki Lohar-Bary, za jego 
plecami wszedł w  kontakt z riajrady- 
kalniejszymi członkami organizacji, 
poczem robota odrazu ruszyła z miej­
sca „galopem**. Właśnie dzisiaj o 
9-te.j wieczorem miały eksplodować 
pierwsze bomby we wszystkich więk­
szych miastach Indyj, więc i tu, w Kal­
kucie, W  sześciu punktach miasta i 
w porcie. T a  ostatnia impreza była 
szczególnie interesująca. Jej p rzy ­
szły wykonaw ca ofiarował się pod­
płynąć łodzią, naładowaną środka­
mi wybuchowemi aż do samej burty 
zakotwiczonego krążownika 1 tam w y ­
sadzić się w powietrze.

— Tak zdeterminowanego spiskow­
ca próżnoby szukać w  Europie! — 
pomyślał Rundstadsten z uznaniem. —‘ 
Warjat, albo praw dziw y bohater z te­
go... jakże mu to? Muni... Muni... och, 
te hinduskie nazwiska.

Lohar-Bara nie wiedział nic o tych 
przygotowaniach. Zatajono przed nim 
nawet to, że statek „Albatros** już 
przybył, że w ciągu dwuch pracowi­
tych nocy został w yładow any, po­
czem odpłynął do San Francisco. 
Większą część przysłanej z Niemiec 
broni wziął na przechowanie fotograf 
Nikuiopulos, upatrzony przez Rund- 
stadstena na następcę „ospałego** Lo­
har-Bary.

— Zrobiłem bardzo wiele, jak na... 
ileż to dni tu jestem?

Zaczął obliczać; przyjechał do Kal­
kuty 24-go lipca, dziś jest 5-ty sierp­
nia, czyli zaledwie trzynasty  dzień je­
go pobytu na ziemi indyjskiej. Hm, 
trzynasty, feralna trzynastka.

— Feralna będzie, ale dla Angli­
ków! Będzie początkiem odwetu za 
ich wczorajszą lekkomyślność! — 
mruczał sennie.

Jak wiadomo, dnia 1-go sierpnia 
Niemcy wypowiedziały wojnę Rosji, 
2-go Francji, 3-go w targnęły  do Belgi', 
a 4-go sierpnia, więc wczoraj wmie­
szała się do wojny Anglja i właśnie 
ten fakt nazwał Rundstadsten lekko­
myślnością, bowiem nie wątpił ani 
trochę w  piorunujące zwycięstwo 
swojej ojczyzny na europejskim tere­
nie wojennym. Zr to tutaj...

— EcccJi.  tu zgnieciemy ich rów - 
n'eż!

Pod wpływem narkotyku, podstęp­
nie zaaplikowanego mu w  cygarze, 
stał się nagle szalonym optymistą. 
Dotychczas szczytem marzeń było 
dlań to, by jego dywersyjna akcja nie 
pozwoliła Anglikom na przerzucenie 
wojsk stąd do Europy, teraz zaś ape­
tyt wzrósł niebywale:

— Zdobędę Indie dla Niemiec!

Dokonał tego z przedziwną łatwo­
ścią... we śnie, a za zasługi został 
mianowany pierw szym  namiestnikiem 
niemieckim tego kraju, z dziedzicznym 
tytułem książęcym. „Fiirst von Birn- 
berg, reichsdeutscher Yizekonig vou 
ludien**, to brzmiało wprost prześlicz­
nie!

...Lecz po tak cudnych snach na­
stąpiło bardzo niemiłe przebudzenie. 
Zaczął w wannie tonąć. Szarpał się 
rozpaczliwie, ale czyjaś silna dłoń 
schwyciła go za kark i ponownie za­
nurzyła mu twarz w wodzie na dobre 
ćwierć minuty. Potem przyszły tor­
sje...

— Zatruł się solidnie! — rzekł je­
den z dwuch intruzów', którzy już od 
pół godziny gospodarowali w jego po­
koju.

— Nic dziwnego. — dodał drugi — 
po t u s z e m  cygarku!

Klnąc, jęcząc i wymiotując naprze- 
niian, spoglądał Rundstadsten błęd­
nym wzrokiem na nieznanych mu 
przybyszów, aż  wreszcie przemógł 
swoje dziwne odrętwienie myśli.

— Kto w y ?  — w arknął groźnie. — 
Jakiem prawem  weszliście tu i...

— Pańska ciekawość zaspokoi się 
całkowicie wr... biurze policji!

Drgnął, zbladł, lecz nie zrezygno­
w ał z obrony, które] najlepszą metodą, 
jest kontratak. Zaczął więc w ym y­
ślać intruzom, że ośmielają się niepo­
koić jego, profesora Rundsfadstena, 
uczonego światowej sławy, poczem 
zażądał, by natychmiast skomuniko­
wali się z poselstwem norweskiem, 
które już zajmie się wyjaśnieniem te ­
go nieporozumienia.

— Poco mam fatygować posła nor­
weskiego, — odparł z uśmiechem je­
den z agentów —■ skoro pan jest oby­
watelem n i e m i e c k i m ,  panie m a­
jorze von Birnbeng! A teraz zechce 
pan szybko się ubrać, nasza w ytw or­
na limuzyna zajedzie bowiem przed 
hotel za sześć minut.

W  owej „wytwornej limuzynie** o 
mafieńkich zakratow anych okienkach 
spotkał się niedoszły „Vizekónig*‘ von 
Indien** z tuzinem członków swej orga­
nizacji. T ak  samo, jak on, mieli oni 
dłonie, skute kajdankami i miny po­
nure. Tylko jeden Nikuiopulos jeszcze 
nie stracił ochoty do rozmowy.

— Pam ięta  pan, co powiedziałem 
wtedy?, — zwrócił się do von Birn- 
berga. — Powiedziałem, że Anglicy 
umyślnie pozostawiają tego czy o w e­
go z pośród nas w spokoju, by w  sto­
sownej chwili przymknąć naraz 
wszystkich. To ich ulubiona metoda. 
„Może się zdarzyć** — dodałem jesz­
cze — „iż pewnego dnia m y dwaj znaj­
dziemy się razem  w  jednej klatce**. I 
sprawdziło się niestety... Niech pan 
powie, czy  nie przepowiedziałem?...

Zm otoryzowana (karetka więzien­
na przebyła most na Huglim, łączący 
właściwa Kalkutę z dzielnicą Howrah 
i skręciła W  ożywioną ulicę.

— Jedziemy przez Grand Trunk 
Road! — mruknął Nikuiopulos. — Do­
kąd oni nas tędy wiozą?

Stanęli, a szofer zamknął motor, 
nastała chwila względnej ciszy.

Jakiś zegar wieżowy zaczął bić 
godzinę, a niestrudzony gaduła głośno 
liczył uderzenia. Naliczył ich dzie­
więć i zaklął. j

— Teraz miasto miało zadrżeć w; 
posadach, a tymczasem...

Te s łow a w y rw ały  von Birnberga,; 
z otchłani przygnębienia. P raw da , 
prawda, o dziewiątej godzinie miały 
wybuchnąć ich pierwsze bomby. Sie­
dmiu najodważniejszych spiskowców 
wyruszyło na wyznaczono posterunki 
już daw no; może dwuch, trzech aresz­
towano również, ale chyba nie 
wszystkich siedmiu, u licha! Może la­
da chwila rozlegną się potężne deto­
nacje! Co tam „może**. Napewno!

(C iąg  dalszy nastąpi),

Rozmaitości
PIELGRZYMKA DO SZUBIENICY,

W tych dniach przybyła do Londynu pi«h 
grzynika katolików ze wszystkich hrabstw an­
gielskich w liczbie około 2000 osób: pielgrzymi 
zgromadzili się przy Old Bailey, gdzie dawniej 
wznosił się gmach osławionego więzienia New* 
gate i pomaszerowali stąd przez najbardziej 
ożywione ulice City do Łuku Marmurowego 
(Marble Arche). gdzie przed 300 laty wznosiła 
się szubienica Tybum. Była to ta sama trasa, 
po której 300 lat temu podążaK skazaricy-kato- 
licy z więzienia Newgate na plac każni. Wielu 
katolików zginęło tutaj w  obronie swej wiary. 
Miejsce, gdzie stała szubienica, oznaczone jest 
czarnym, żelaznym krzyżem, wpuszczonym w  
bruk. W rocznicę straceń masowych odbywają 
corok pielgrzymkę do Londynu katolicy angiel­
scy, a w opactwie Westminsterskim odprawia­
na jest msza św. za dusze straconych.

BRAZYLJA ZAMIERZA ZNISZCZYĆ 
4 M1LJONY WORKÓW KAWY.

Światowy zbiór kawy w  1935/36 r. wyniesie 
29 miljonów worków, z czego 17,3 miljonów 
worków przypada na samą Brazylję. Po pokry­
ciu zapotrzebowania, które w  roku 1934/35 w y­
nosiło 22,7 milj, worków i zniszczeniu 6 miljo- 
nów worków zapasy zmniejszyły się o 3 mi- 
Ijony worków. Okres 1935/36 również ma dać 
nadwyżkę zbiorów, wobec czego Brązyłja za­
mierza znowu zniszczyć 4 miljOny worków  
kawy.

WIEŻA EIFFLA PRZYNOSI POWAŻNE 
DOCHODY.

Zarząd sławnej paryskiej wieży Eiffla poda­
je do wiadomości, że w ubiegłym roku docho­
dy z kart wstępu na szczyt wieży Eiffla, z 
przejazdów windą i t. d. przyniosły 1,85 miljo­
nów franków. Dochód ten był niniejszy niż w  
roku 1934, kiedy to wieża Eiffla przyniosła 1,98 
miljonów franków dochodu.

W ostatnich czasach wielokrotnie powtarza­
ły się pogłoski o projektowanem zdemolowaniu 
słynnej w ieży. Kilku architektów paryskich na­
szkicowało zupełnie now y plan Paryża, którego 
ofiarą miałaiby paść również wieża Eiffla, po­
dobnie, jak padło już Trocadero, które, jak 
wiadomo, zostało już prawie całkowicie „roze- 
orane". W obec tego jednak, że wieża Eiffla 
przynosi tak ogromne dochody, prawdopodobnie 
Durzydelskie plany poniosą fiasko i wieża tc, 
wspaniałe źródło zysków, nie zostanie nigdy 
zburzona i sprzedana „na szmelc" jako stare, 
bezużyteczne żelaziwo. Chyba, że nowe projek­
ty dadzą coś atrakcyjniejszego i bardziej d o , 
chodowego.

CIEKAWY KRAWIEC-STATYSTYK.
Krawiec Deczó Czaky, arbiter elegantaainrft 

z miasteczka węgierskiego o  niezbyt łatwej do 
wymówienia nazwie Homezóvarsahely, postano, 
wił pięknego dnia podjąć operację statystyczną, 
któraby ujawniła, ile właściwie pociągnięć igły  
musi dokonać krawiec, aby uszyć garnitur mę­
ski, Po czternastu dniach kłopotliwych i żmud­
nych obliczeń, przekonał się ciekawy Czaky, iż 
na uszycie garnituru dla mężczyzny, liczącego  
1 mtr 72 cm. wzrostu, potrzeba 74.392 ściegi, 
z tego zaś 35.679 dokonanych ręcznie i 28.713 
na maszynie do szycia. Ale i tego było mu ma­
ło: chciał stwierdzić jeszcze, tle ściegów wyma­
ga każda część ubrania. Spodnie np, wymagają 
dokonania 7786 ściegów  ręcznie i 10.948 na m a. 
szynie, kamizelka —  5.879 ściegów  ręcznycn  
i 7.492 ściegi maszynowe. Zachwycony awoją 
pracą, krawiec zabrał się teraz do innej próby 
statystycznej: postanowił wyliczyć, ile ściegów  
trzeba wykonać dla uszycia palta,

32 RAZY NAOKOŁO ŚWIATA.
Bogaty przemysłowiec kalifornijski. Franklin 

Kline, wrócił do rodzinnego San Francisco z 
podróży naokoło świata poto tylko, aby za kil­
ka dni wyruszyć znowu w drogę. Spleen Ame­
rykanina polega na tem, iż chce on koniecznie 
pobić rekord podróży naokoło świata. Kline 
moje się narazie pochwalić liczbą 32 podróży 
naokoło globu ziemskiego ze wschodu na za« 
chód i zachodu na wschód. Pragnie on nade- 
wszystko zdobyć tytuł zaszczytny „zdobywcy 
rekordu” podróży naokoło świata, czyli coś w  
rodzaju błękitnej w  słęgi.

W  ŁODZI PODWODNEJ DO BIEGUN* PÓŁ. 
NOCNEGO.

Sir Hubert Wilkins, znany badacz i podróż­
nik po morzach polarnych, który podjął już raz 
próbę dotarcia do bieguna północnego w łodzi 
podwodnej, próbę coprawda nieuwiericzoną 
sukcesem, przybył do Southampton. Sir W il­
kins zamierza zamówić w warsztatach okręto­
wych w Glasgowie łódź podwodną specjalnej 
konstrukcji, w  której podejmie znowu próbę 
przedostania sią do bieguna,

JUŻ W I WIEKU PO NAR. CHRYSTUSA „PO­
ŻYCZANO” KSIĄŻKI Z BIBLJOTEK PUBLICZ­

NYCH.
Niedaw no odkopano na placu targowym  w 

Atenach tablicę m arm urową z  napisem  treści 
następującej: „Nie w olno zabierać ze sobą ksią­
żek, złożyliśm y na to przysięgę. B iblioteka jest 
otwarta od pierwszej do szóstej godziny".

Jak sądzą archeologow ie, tablice m usiała  
wisieć w bibljotcce Trajana, którą w ybudow ano  
w 100 roku po Nar. Chrystusa. W edług naszych  
obliczeń czasu, chodziło  tu o czas od godziny  
7 rano do 12 w południe. Treść napisu w skazu­
je na to, iż w ow ych czasach było już sporo  
am atorów „pożyczania" książek z Intencją nie- 
oddawania ich , zw łaszcza jeśli chodziło o dzieła  
interesujące. N apis m iał przypom inać niedelikat­
nym c z y t e ln ik a ,  li  sk ładali przysięgę przed 
dopuszczeniem  do biblioteki, że nie będą 
przywłaszczać sob ie dzieł, będących wlasuością  
blbljotcki publicznej.
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]ak tępić ognichę!
cin(Ko roku, lecz przez pare lat w yżci po- za- iewów. Precz  więc z ognichą. ostem, 
dane spo^żby, po łażo n e  rcc/.nem pie- mleczem i inncmi zftełskanii m ś ród wio- 
Iciiicin w okopow ycli pow inny te. plaże sam ych  r.asicwów i na polach, olwadzo- 
rolnika jeżeli już nie zupełnie wytępić, to nycli ziemniakami, burakami, m archwią 
uczynić nie.j/ko Jliwa dla naszymi jarych  i t. p. warzywam i.

Ryie

n f O W O  RASOM V G.\SIÓR TULI ZKf

('.oraz to więcej spoty- 
ry  kam y na  Śląsku, w Ma- 

topolsce Zachodniej,  w 
P oznańsk icm  i n a  P o ­
m orzu  szlachetnych o d ­
m ian  rasowych  gęsi, ka  
czek. kur ,  gołębi, k ró l i ­
ków i kóz.

Świadczy to  najlepiej,  
że hodow la  d robnego  
in w en ta rza  n a  z ach o d ­
nich ziemiach polskich  
rośnie i rozw ija  się z 
poży tk iem  dla ludności.

Chów drobiu w lecie
P r z y  chowaniu  drobiu pam ię tać  n a le ­

ży  o  nas tęp u jący c h  zasadach : n ig d y  nie 
d aw ać  drobiowi pokarm u s tęch łego  lub 
zapieśniatego. W  po rze  letniej bez żadnej 
obawy- można daw ać w sze lka  zieleniznę. 
N ie S a p o m in a ć  o dodaw aniu  do pokarm u  
w ęg la  drzewnego, k tó ry  bardzo  dodatnio 
w p ływ a n a  traw ienie i anc ty t .

N igdy  nie m ożna daw ać kurom na raz  
p o k a rm u  więcej, niż m ogą  one zjeść, 
ponieważ w te d y  więcej używ ają  ruchu i 
lepiej się  n iosą ; d o  po k a rm u  dobrze jest

dodaw ać  skorupki od  jaj lub sz lam ow aną 
kredę, co  zapobiega ta k  zw. pławieniu 
jaj. Nic powinno się w y rz u ca ć  do dofów 
lub na  śmietniki drobiu padłego, lecz ta ­
kow y głęboko zakopyw ać.

Kurniki należy częs to  o cz y sz cza ć  i b ie­
lić, a na zitnę dobrze  o p a t ry w a ć ;  w  k u r ­
niku powinno się zaw sze zna jdow ać  w a ­
pno i piasek, poniew aż w p ływ a  to  doda­
tnio na rozwój kości. W reszc ie  — pam ię­
tać o tein, ażeby d rób  częs to  p rzebyw ał 
na powietrzu.

Utrudnione znosłenie jo]
Kura nie m oże znieść ja jka,  po  pe­

w n y m  czas ie  zdycha.  Jak  tem u zapobiec? 
— Taki w ypadek  nie św iadczy  o  ża ­
dnej chorobie. T akie  rzeczy  zd a rza ją  się 
rzadko . N ależy  n iosące się k u ry  chronić 
p rz e d  zaziębieniem, t r z y m a ją c  je w  c ie ­
ple, nie n a  p rzec iągach  i wietrze, i siać

im w  kurniku dużo słomy. Zmiana p o k a r ­
mu nie będzie miała tu  żadnego  znacze­
nia. W  r a / ' e  zauważenia , żc kura  z a t r z y ­
muje jajko, na leży  w strzy k n ą ć  jej d o  j a ­
jowodu zapom oeą gumowej szp ryczk i  t ro ­
chę czys te j  o liw y

Hodowla jedwabników

Ogórek Heinemanna sto z j'ednego. Jest 
rośliną pnącą —  szpalerową. Jur. sama nazwa 
nówi, że z jednej rośliny, wyrosłej z jednego 
tiarnka, można mieć 100 ogorków. Heinemanna 
,sto z jednego'1 p rz e w y /S a  plennością znane 
o.palerowe ogórki japońskie. Owoc ma średni, 
ciemno-zielony, dający wyborną sałatę, mizerję, 
kompot i marynaty.

Białd królewna
fiiała mata królewna jest wyborną odmianą 

ebuti stołowej o delikatnym białym miąszu. 
• ile przy pomidorach i ogórkach zważamy na 
uże owoce, to  przy cebuli wybierają nasze 
tatki, żony i kucharki owoc średni, by każdą 
:tukę spotrzebować odrazu, a nie zostawiać 
ołówek do dnia następnego lub może jeszcze 
! później.

P o m im o ,  że od sz e re g u  la t  dużo  się 
m ó w i i .pisze u n a s  o jc d w a b n ic tw ie ,  nie 
w sz y sc y  je szcz e  z d a ją  sob ie  sp ra w ę ,  jak  
w ie lo rak ie  ko rzyśc i  p rz y n o s i  k ra jo w i  h o ­
d o w la  je d w a b n ik ó w  i jej p o d s t a w o w y  w a ­
ru n ek  —  uprawa m orwy białej. P u n k tem  
w y jśc ia  p rz e m y s łu  j c d w a b n ic z c g o  je s t  m a ­
leńkie, j a k  z ia rn ko  ntaku, ja je czk o  j e d w a b ­
n ika .

Produkcja  jajeczek stanowi odrębny p rze­
m ysł w krajach, które jak Francja, a przede- 
wszystkiem Włochy, nrodukują je na ekspo-rt 
i skąd sprowadzamy je do Polski. Z jajeczek 
wylęgają się gąsienice, których hodowla s ta­
nowi w wiiłjju krajach dochodowe zajęc e lud­
ności rolnej. Gąsienice, po miesiącu żywienia 
się liśćmi morwy, zaczynają smuć swą ccmną 
nić jedwabną i zawijają oprzędy, osnute z ze­
w nątrz  watą jedwabną, którą przerąb.a się na 
niższy Batumik przędzy jedwabnej. Kjpraędy. 
rozwijane w gorącej wodzie sposobem domo- 
v u n ,  lub w specjalnych rozwijalniaoh, dają 
nici jedwabne surowe, t. zw. gre-że, dla której 
właśnie prowadzi się hodowlę jedwabnika i 
która stamowi cenny surow.ee dla przemysłu. 
Obrabianie oprzęcłbw jedwabmózvch w rcz- 
wijalniach stanowi w ielki przemysł jedwabr.i- 
czy. zatrudniający setki tj*sięcy robotników 
przeważnie kobiet. U nas, niestety, przemysł 
ten jest zaledwie w zaczątku, lecz w miarę 
wzrostu hodowli iedw abn.ków. rozwinąć się 
musi. daiąc pracę szeregom! bezrobotnych. W

daiszjan ciągu z surowca jedwabnego mogą 
być tkane na krosnach ręcznych samodziały 
jedwabne, w przemyśle domowym, a w fabry­
kach mechanicznych różnorodne tkaniny na 
ubrania i b!e''znę, piękne makaty i tkaniny li­
turgiczne; materjały  na potrzeby przemysłu 
wojennego, dla lotnictwa i amunicji; nici chi­
rurgiczne. niezbędne w medycynie, a  prócz 
urgo jedwab jost najlepszym mateTjałcm i-zo- 
ldfcyjfł^n w elektro- i radiotechnice. Odrębną 
galąż stanowi w yrób  żyłek do wędek rybac­
kich z gruczołów jedwabnych specjalnych ras 
wielkich jedwabników. Przem ysł ten upraw ia­
ny joat tylko na Sycylii i w  Hiszpanii. W  
rpcwójalu.iach jedwabiu, prócz nici surowych, 
pozostaje część jcdwa.bii'. jako odpadki, po­
chodzące z pierwszych, s.plątamych w ars tw  
c,przędli i z oponek z poczwarkami. Odpadki 
te, po odpowiednich procesach p rze tw órw yoh 
w fabrykach odpadków, dają jedwab przę- 
dziony. t iżykany  na pewne gatunki tkanin, 
m d  do szycia i liaitu itp. Z odpadków tych 
PP*ostają pocz marki jedwabników, które s ta ­
ńcu' ia pożywny pokarm dia drobiu, a w ysu­
szone i zmielone — treściwą paszą dla inwen­
tarza, lub po odciągnięciu oleju używanego 
do wyrobu mydeł i kosmetyków, dają  cenny 
nawóiz azotowy.

Osobny wreszcie dział s tanow ią  w  je- 
dw abnic tw ie  pomoce szkolne, eksponaty 
do nauki przyrody, gab lo ty  i p rzeźrocza  
do odczytów1 z dziedziny jedw abnie!w a.

P ć . a k m i  p a r ę  l a t  i . a r . n n  w  , . 1  i <  b u  R t f i P k  m  

R ó ż f T O r o d i y j ś ć  k:„.:!;rliów  ;  l» r - v  g o ł ę b i . i  ♦  

i c h  r c y z n i a i t e m  p u l u c z e t m i  i , - , t  v r p , r j j l  z a c l i w . r  -  

c a . ą c a ' 1 .  Z a - . r l ;  p o c i ą g u  d o  r z d o t ' /  n a w e t  w  

n a j b a r d c - i c j  z n g o - r z a ł e m  w m - u e r z e  l o t u  j e s t  n  e  

d o  p o m y ś l c - i r  a .  K a i  d - c  a m a t o r  '  m x  t ę s k n i  z a  

f o r m ą  .1  h a r m i a n i i .  * k i - r > j ą c  s i ę  w m i a r ę  m o i n o -  

ś c i  ł ą c z y ć  j e  z  l n t e m  b o  o s i ą  g n ! » b ; a r s t w a  

j e s t  o - s t a t e c z n i e  n i e  b a r w a  i  k v - r a ! t .  l e c z  l o t .

R y ż y  t e d y  p r z e n o s i  a . m a t " r a  ? .  k r a i n y  ł . . d -  

m f f c h  k w i a t ó w  ’ v .  d z . e d z i n ę  l i w k i t t a H i m ś - e i .  

b e z b a r w n o ś ć !  i j w t r o k a - c i z i i y .  K t o ,  j e d n a k  * r »  

b i  t e n  k - r n k .  p e w i t n  j « # t - » i n ,  m e  p o ż ^ Ł i f j e -  c u s  

w  t e a i i  p r z e c i e ż  b y ć  musi, i ż  g d r i e  s i ę  p e j a w i  

r y ż y ,  h o d o i w i o f  g o ł ę b i  m a s z r w o  p n r z u c p . i ą  h o ­

d o w a n e  p r z e z  s i e b i e  r a s v  .  p r z e c h o d z ą  n a  r y ­

ż e .  p r a w i e  n  g d y  j u ż  n i e  p o w r a c t n ą c  d o  p p i a t i -  

c o - n y c h  g o ł ę b n .  P r z y c z e m  ► z j a w i s k o  t o  n i e  j e s t  

1 ' i k a i i i i c n i ,  w y i a d c j w c m ,  l e c z  p o w s ^ e c l m e m .  

P r z y k ł a d ó w  d a l e k o  s z u k a ć  nie t r z e b a -  D a  r e m ­

i e  b y ł o b y  u s i l n w  j n i e  o J i i a l c z i o i i i a  w  S o s u , o j c ­

o m  B ę d z i n i e ,  D ą b r j w j e  u ó p n i c z e j .  a  n a w e t  

w o k o b c a c h  t y c h  m i a s t ,  c h o c i a ż  j e d n e g o  p o ­

w a ż n i e . i s z e s o  l W d o w c y  w i ę i i c r ó w ,  s r e b r n i a k ć  w .  

g d a ń s k i c h ,  k f b  g ł l ę b i  o z d o b n y  c l i -  T r c y m  j ą  

p  m i e n i o n e  j ę j i ę b i f c  c h ł o p a k i  i  t o  d l a t e g o ,  ż e  

w a r t o ś ć  i c l r  r y n k o w a  s p a d l a  d o  m i i n m f j i i .  

W  : s z ę d , z t e  r y k y  i  T y ż y .  C o ś - j e d n a k  p r z y c i ą g a  

i  p i r z y k u - ł a  d o  t e g o  g o ł ę b i a ?  M o j e m  z d J f l i i e m ,  

d u z a  r o z m a i t o ś ć  w r a ż t f i  i z n a c z n i e  s z e r s z y  

m aterjał do d o c i e k a ń  t e o r e t y c z n y c h -

J e d n o s t a j i i o ś ć  w r a ż e ń  p e s z y  c i ą g i e m  d e l e k ­

t o w a n i u  s i ę  g o ł ę b i e m  z  b l  s k a  i u s t a w ; o z n e - n i ,  

j e d n - o s t a j n e - i u  k r ą ż e n i e m  t e g o ż ,  n i b y  n a  i t i . t ę e ,  

w o k o ł o  d a c h u ,  n a  a  e t  g d y  t o  k r ą ż e n i e  z o s t a ­

n i e  o d  c z a s u  d o  c z a s u  u r o z m a i c o n e ,  t .  z w .  

f r o n t e m 1 1 ,  o s t a t e c z n i e  n u d z i .  L o t  r y ż e g o  ma 
z  j e d n e j  s t r o n y ,  z n a c z n ą  s k a  i  q  p r z e j a w ó w  

s w  e g o  p i ę k n a ,  z  d r - n g i c j  —  d u ż ą  w  o d n i c  c -  

pi:U d o  o d d z i e l n y c h  o s o b n i k ó w  r o z n i ę t o ś f f  d o ­

s k o n a ł o ś c i .  R » ' ż y  " J w i c r a  t e d ’ -  s z e r t k i o  p r z e d  

a m a t o r e m  p o l e  d o  e r ą g ł c j j o  d ą ż e n i a  bu w i ę k ­

s z e m u  p i ę k n u  b ą d z  p r z e z  z a m i a n ę  g o r s i z c g o  

o s o b n i k a  n a  l e p s z e g o ,  g d y  c h o d z i  o  u d n s k ' . ) -  

l r a l ę i r i e  g o m t o n e . g o  s t a d j k i .  b ą d ź  p r z e z ;  d o b ó r  

s e l e k c y j n y  o t n - b r . i k ó w .  g d y  c h o d z i  o  p r a w i d ł o ­

w e  p i r o w m i z e r n e  i i o d o w l t .

S i i r a w d z e u i e  t n a - f n o ś c i  w y b o r u  o s o b n i k a  d o  

h y . u  w z g l ę d u , i e  d o  r o e p i o d - u  z n ó w  s n r o - w a d z ą  

a m a t o r a  d o  k o n i e c z n o ś c i  p i l n e g o  o b s e r w o w a -  

n a  l o t u  —  w  p i e r w s z y m  w y p a d k u  g o ł ę b i a  

n a b y ł  e g  o ,  w  d t u g l m ,  m ł o d y c h  p o  n i m  ( r o z p ł o ­

d o w y c h  z  z . . s ą d y  t k ę  n - i o  s f o n ) .  A m a t o ­

r a ,  d ą ż ą c e g o  w  k a ż d y m  o d d z i e l n y m  f  u p a d k u  

- d o  z d a n i a  s o b i e  s p r a w y  i u z m y s ł o w i e n i a  z j a ­

w i s k  n a t u r y  —  l o t  i z a ś  p t a k a  j e s t  r ó w n i - e ż  t u ­

k i e m  z j a w r ó s k i e m  —  l o t  r y ż e g o  s l a w i a  g o  p r z e d  

w c a - l e  p o - w a ł ż n e m i  z a i g a d u i c n t a m i .  k t ó r e  r o z ­

w i ą z u j ą  a a r o i o g j a , ,  m e t c - o r o l o - g j a .  a e r o d y n a ­

m i k a ,  m o r f o l o g i a  g o ł ę b i a  i t e c h n i k a  j e g o  I - o t u .  

Z  t e m i  z a s a d  l u t n i a m i  p o s t a r a m  s i c  p o z i t a j o -  

m i ć  o z - y t - c l m ó k ó w  w n a s t ę p u j  o h  n u m e r a c h ,

S t r z e m i e s z y c e .  J. Agupo-w.

FILUT Z BIELSKA

fa<ow,v długo - osłrow losy Jnmnłk

Ojrnicha jest c liwastcm uporczywy j ni, 
pow odująckm  duże obniżenie plonu w zs- 
sieyyacli .mrycli. W niektóiwcli okolicftŁh 
k ra ju  yzszyitkic. prawic pola w koiicu m a ­
ja są b ludo-żóltego koloni —  ogniclm 
kyyituic w  najlepczc! Oczyyy-iscie odbija 
s ię .- tona pli^mcli- W ła śc iw i  walkę z ojjtii- 
cha  rozpocząć należy na jesieni przez do ­
kładni! upraw ę pod zasiew  jary by z  wio 
sną jaku ininici g r / e b a ć  w ziemi, gdyż, 
spi zy la to znakomicie rozwojowi fcgiichy. 
Orka na wiosnę, v.e „ /.gięciu choćby  na 
ogniche powinna by ć /a incchana .  a p r z y  
nrymnicj ogran iczona .

Lecz co się już s ta ło  —  o tent niema, 
co mówić, za s tanów m y się więc. jak tępić 
ognichę teraz,  gdy ona już kiełkuje, a 
m oże naw et jes t na wierzchu. O toż w  o d ­
powiedniej chwili za s tosow ana lekka a 
o s t r a  b rona może dać  duże usługi. P r z y  
siewie rzędow ym  najlepiej b ronow ać na 
ukos (jak mówią n a s /a g ę ) ,  a słabo v ów- 
C /.2 S  zakorzeniona ognicha ła two za b ro ­
na, się wywlecze.

Drugim sposobem skuteczn ie jszym  fest 
azo tn iak  w  odpowiedniej chwili zastoso­
w any .  W iciu  rolników stosu je  azo tn iak  
pod  zas iew y  jare. lub n aw e t  pogłównie. 
W -datek na azqtniak  napew no  sio opłaci. 
Owies lub jęczmień nabierze  c iem nego 
koloru, a ognicha zginie - -  jeżeli nie cala , 
to  w  trzech c w a r t y c h .  Na ten  siew p o ­
główmy azotniaku t rze b a  50 kilo  n a  pół 
łie.ktara. 1’ow odzenie tej roboty  za lezy  od 
chwili wykonania  siewu az o t i ra k u  —  je ­
den dzień opóźnienia może s tanow ić d u ­
ża  różnice- S ie jm y w mc azotniak , g d y  
ognicha ma dw a liście (liściemecJ p łasko  
leżące na ziemi. Z rana . g d y  p iórka ow sa  
lub jęczmienia już obesch ły  z rosy ,  a 
liście osji ichy,  leoące p r z y  ziemi jeszcze  
sa  wilgotne, rozs iew am y równo azotniak- 
D /ięk i  sw ym  palacym  właściwościom 
az o tm a k  zn iszczy  ognichę, ą  zbożu nic 
się nie stanie. Może się jednak  zd a rzy ć ,  
że  zboże trochę n rzechorn ie ,  zżołkwe, lecz 
tein się m artw ić  nie trzeba.

O gnichy  nie w ytępi się w  d ą g u  j'e

Ogórki png<e

Stoikiem J nakiade Zakładów .Graficznych i Wydawniczych „Polonia** S» A, w Katowicach* Bedaktoc sjupowiedziainy; Stamsiaw N o g a j .
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Śląskfei Gazety Ludów.! aałąozamy czeki oraz 
przekazy ro-zracliu-iAoiw-e. Bardzo prosimy 
Sz- Premimeraitorów o wpłacenie przedpłaty.

Katastroia pociągu- Pod Gzwżowicaitni w y­
darzy ła  się w  uli. tygodnia katastrofa. Długi 
foc iag  towarowy przerw ał s.c av dwóch miel­
i ć  ach, poczeun wagony po pochyłości zaczęły 
#ię toczyć w dół- W pewnej c-lwlli dwie o-de- 
tw ap e  części zderzyły się. preycz-ein 3 wagony 
ulo i ly  ko-ttuploliicmu rozbiciu- Torem te-ni nad­
jeżdżał pociąg osobowy, k tó ry  zdołano wczas 
zatrzymać. tak że nie do-s-z.lo do większej ka- 
ta«s trnify'.

Strejkf. W  Wielkich Hajdukach -wybuch! 
•Lrajk przy Tobniach ptibliczuiych- Zastrajko- 
walo 180 robotników- zajętych przy  budowie 
wodociągu-, żądając znacznej podwyżki plac- 
Kierownictwo robót (Furadiustz Pracy) odrzuciło 
żądania robotników.

Już przeszło dw a tygodnie trw a  strajk 
d rukarzy  -w Katowicach- Rozpoczęli go d<ru- 
karrze w zakładach ..Polon,ii” . W uto. tygodniu 
pracownicy limy cli drukarń  urządzili oblężenie 
«akktdów „ Polonii" pTz-yczem obrzucono 
gmach kamieniami i cegłami. Wybito ISO 
szyb- Na terenach -drukarni zna-jduie się kilka 
tirr kamieni i cegieł-. Strejik wybucili-t na tle 
sporu o umowę zbiorowa-

Echa zamachu na Polskę Zachodnią. Jan 
Koźmiński,, rezko-my spraw ca zamachu petar- 
dowe-go na red. „Polskę Zachc-dinfa". skazany 
został -ptrzeiz sąd okręgowy w  Katowicach na 
jeden i pół roku wipzienMt.

Oszuści ubezpieczeniowi przed sądem. W 
Katowicach raz,począł sie wielki proces o 
oszuisńwa asekuracyjne  przeciwko Leonowi 
Buolialiikowi i towarzyszom- Buch a-l ik- jako 
b \  ly urzędnik tow. uibezp- , .Vlctaria“ w  Ni-ern- 
ozech skradł kartotekę ubezipiie-czanych i na­
stępnie rozpoczął działalhość. Poszkodowa- 
n-ych ieis-t kilka tysięcy osób. za  k tóre  Buoli-alik 
podjął składki- Ubezpieczał on równ-ieiż ci-ężko 
chorych, a następnie pobierał za zmarłych 
premje- Proces potrwa -dłuższy czas.

L- O- P. P. wrpoh-oimlt w  Goleszowie kurs 
dla pilotów. W  kursie w eźmie udział 28 pilo­
tów.

tPowiat (faleCkko

Oblężenie gmachu sadu- W e w torek  ub. 
tygodnia doszło do scysji pomiędzy robotni­
kiem zaję tym przy robotach publicznych a  
kierowrrkiam tyoh robót w  następstwie czego 
dwóch policj-aułów odprowadziło robotnika do 
aieszjtu. -Pozostała w domu żona w  przystępie 
rozpacz-y naprowadziła do sędziego swoich 
tro je  dzieci -i ta-in je sędziemu pozostawiła. Za 
aresz tow anym  robotnikiem ujęli sie jego to­
warzysze p racy  i wliczbie pirzeselo 100 osób 
udali isię prz-e-d guiach sądu w Strumieniu, do­
magając się zwolnienia to.warz.ysza pracy- Od­
powie dzla-uo i-m- że sięl spózuiU. gdyż po go­
dzinach n-nzędowyoh nie .załatwia się podob­
nych 'Sipranv. Zebrani zapowiedzieli zatem, że 
p rzybędą następnego dinia w  godzinach urzę­
dowych w  liczbie dziesięciokrotnie większej-.

\V nocy z w torku na środę jednak aresz to­
wanego robotnika ziwohu-o-no.

Landek- Nasz fornal od k-umiina w yczyta ł  
przez dziurki na starym ce-dzoku na pla.n-ecie 
Marsie, że w  tym roku ludzie ,ni-e bedą paść w 
pańskich lasach- Możemy pana tego .zapewnić, 
że k row y nasze paść się będą tam, gdzie do­
tychczas. ale prawdopodobnie Cyidz-oki i im 
podobni Io-kaje będą się mimsieli w ynieść  na 
Marsa, bo u na-s mlejsoa d-la nich nie sfami®.

Obywatele
Bronów- Obywatele naszeij gminy w  prze­

ważnej części go-diiwie -wspierali sanację, a na­
czelnik to sanacyjny  kum-o-ter. Nie uchroniło 
go to jednakże od zawieszenia- Obecnie obo­
wiązki na-ozełnika pełni -ptasi król p. Czyżyk.

Strumień. Niedawm-o pojawiły  się amart- 
wycluw-stałe „Nowiny Śląskie". Ale ponieważ 
z abonamentami krucho, w y b ra ł  s-i-ę odpowie­
dzią,lny redaktor i emerytow any dyrektor na 
objazd g-min-, h-vT w erbować czytelników. Byt 
także u chłopów- On co nas do Stronnict-wa( 
Ludowego zaprowadził , a pierwszy nas opus ci t 
obce wie -na-nmyia nas d-o preech-odzen-a na po-d- 
w órko snacy.me- Możcś ty pa.nie Dyrckt-nr-ze na 
te.i sanacji dobrze -wyezedł, ale my te.go sob:e 
powiedzieć nie możemy. Lepiej wystawić „No­
w inom" pomnik., a nam ich nie ,na,rzucać.

OBYWATELE Z ŻABIEGO KRAJU
Rudzica. W ioska nasza -położona jest n-a pa­

górku, tak że z dalekich stron ies-t widoczna- 
P ow odzi n-aim się jak pierwszym rodzicom w 
raju'. Mamy poddostatkłem zieleni i krzaków 
czystego powietrza j .zdrowa wodę. Nie chcą 
M k o  nigdzie naszych rąk żadnych p racy  i nie­
długo oliodizić będziemy, jak w  nzeczywis-tym 
ra ju  w stroju Adama i E-wy. Tylko że w raju 
■byto u tp łn ,  f  u n-as zimno. Oj przydaliby s ę 
ten wagon oifkru, prze-rzeczony preed dwo-ina 
laty przez n-o-tarlusz-a Kotasa i dvr.. Szuścika, 
przynajmniej byśm y się ,pokir,zeipili. bo u nas tu 
głód nie n.a żarty. Kiedyż się doczekamy po­
grzebu mamulki saiiia-oji ?

ILOWNICA- Dn.ia 19 kwietni-a o-dbył się 
egizamin gotowamia jako zakończenie kursu 
tirządzoircigo przez Związek P-olek- Zaproszono 
do kosztowania smacznego obiadu tylko same 
oswojone ptaszki jak sojki, wr-omy, sroki a nie 
zaproszono taranowych bocianów. Bandizo to 
ładnie że nasze dziewczęta uczą sie gotować* 
ale niechże na-rfczrci-olfcf po-stsrn.ią się nbecn-ie 
o t-o, b-y było także co gotować. Obecnie tak 
jest. że wszystkie specjały musimy sprzedać, 
a -nam pozostaje  mączn-a polewka, kwaśne mle­
ko i kartcfle.

NOWE LOTNISKO I I SZA SZKOŁA PILO­
TAŻU MOTOROWEGO LOPP. NA ŚLĄSKU.

V\ dniu 31 mają łącznie z uroczystościami 
Wojewódzkiego D-Tia Lotniczego na Śląsku na­
stąpi otwarcie nowego l.u.i.ska w Aleksandro­
wie;! cli pod Bielskiem oraz mieszczącej s ę tam 
Szkoły Pilotażu Mołnr-owego- Po mszy pnio­
wej, odprcuwiionej na lotnisku orti,z no samym 
akcie otwarcia -i poświęcenia lotniska i Szkoły 
uustąpi _gr-n*.it*v, v -.-tant c*k;rJr.v >-z!;n!iiej i lot 
•PBiKid Śląskiem, a potem akrcbacjc oa samo­
lotach i sz v bo weac.li wykotut-ne przez eznlo- 
w\olt pilotów iiolskich-

PRZYDZIAŁ DZIECI NA KOI.ONJE.
Dyrekcja llhezpicezalui Spn-lecznci w B ei- 

S-k-u zawładam;-a. żc podan a o przydział dzieci 
nu kolon je letnie w sczpiTp  letnim 1935 — 
należy wnosić do L-bc/pi-ec-zalm

do końca maja 1936 r.
P od ań ‘a składać m-ożn-a w Ubezpieczało: 

Społecznej w Bielsku, w Oddziale w Cioiizynic 
i Ekspozyturze w Caecliowioaoh’.

Ipowiat (€tc&zyn
Surowy wyrok- Sąd O kręgowy w Mor-

Ostrawie skazał absolwenta gimnazjum pol­
skiego w Cieszynie Rudolfa Grzegorza na dwa 
i pół miesiąca więzienia za należenie do przy­
sposobienia wojskowego w Po-lsce.

Na Śląsku Czeskim przeprowadzono ścisłą 
ewidencję polskich obywateli zamieszkałych 
tam,, pnzy-czem szereg osób ukara-no grzywną 
za nieuporządkowane dokumenty- Krążą po­

głoski jaki >b\ cwideucia la stała w .związku ze 
zbliżaiącc-mi s.ę wp>asr.! do *.<kól.

Nieszczęśliwy wypadek. W ub- ty-god-inu
drogą w J pzyciewu jed ta l  rolnik Mrowieć z 
Wncl-pptrla. Gdy -przejeżdżaj przez nie.iabeź'- 
piecz-otty tor koK tcw y, naJ.icciia-t pociąg, 
przód In-kc-litPtywy r-douzrl w -konia. Koń zo­
stał zabity, 7P-Ś jadący bryczką cudem p i w i e  
niiiiktiię-li śmierci-

Sumobóistwc. W minioną środę popełnił 
samobób-. w o b- poikc-ndsairz. s traże więziennej 
Pawcl \\:»!ica. zwohr. .my z o zajmowanego 
stanowiska w z w la/tku v. nadażćc am-i popehiio- 
ncmi przed r-pkiom w zarządzie -więzienia- 
W iraid-.liższyc-li dn-lacli miała się odbyć rozpra­
wa konna sk\ powyższej spraw ie.

Podpa lacz  p d kluczem. Aresztówrtno włó­
częgę Rajccki-ygo, sprawcę pożaru stodoły 
Pawia GabzJy-la w Z-amn-r-skacli.

Ochaby. W yjaśnienie- Koło Młodzieży 
Ewa-agclckej nadc-łalo nam wyjaśnienie do 
notatki um-T^zczoitei w Nr-ze 1S w sprawie 
zabawy, gdzie stwierdza, że ist-otile zabawę 
urząd z Otto w go*jri.iJ:zic Tr;uiiiftKi. ale' uczynio­
no to z tego -powoda., gd-y-ż w Ochabach niema 
iimego lokalu o sili. c iteie pemieścićby s:ę om­
glą większa -Ilość wklzó-w- W szys-tWe' i-m-p-rc- 
zy niT.zą-thpiiic są .-przez t-pw-air-zyst-wa mie.isetiwe 
w gosipodizi-c Tirautiena.

Od redakcji- Przc-knnaliśmy sie na mi-c-jsc-u. 
żo tak iist-otpie jest. to też zninies-zczamy po­
w yższą notatkę, by spra.wę wriaśni-ć!

Haźlach. Ś- p. Rudolf Watach. Zmarł ś- p. 
Rudolf Wałach, nauczyciel w Haźlachu w 57 
reku życia. Ś- p. Rudolf Walach należał do 
pracoiwfity-ch sumiennych i cichych ludzi- W 
życiu polityczny-m udziału nie brał-. Po.gnzeb 
jego odibył się przy du-ży-m udziale ludności 
i kolegów w dittiiu 10 nia-ja br- Cześć jego 
pamięci.

Luksusowy bar na okręcie „Queen Mary”
nem.

Manewry floty francuskiej na Morzu Sródziem

Gdyby zniknęły morza...
Dna oceanów stanowią jeszcze zagadkę.

Już  i w tej części niórz, aczkolwiek 
dobrze znanej dzięki ba-danio-m nurków, 
zna leźlibyśm y wiele c iekaw ych  rzeczy. 
T ak  nap rz y k lad  na  M orzu Pótnocnem  uj­
rze libyśm y wielka ławicę p iaskow a Dog- 
gerbank, zatopiona przez morze. Ławica 
to wielki pas nartinlonego piasku długości 
515 kilom etrów. R ybacy ,  k tó rzy  w y jeż ­
dża ją  tuta j jako w  okolice dogodne dla 
rybac tw a, w yław ia ją  w sieciach kości hi­
popotamów, k tóre  n iegdyś zam ieszk iw ały  
te okolice- Ław ica ta  pow sta ła  w czasie, 
k iedy ujście Renu s ięgało  o wiele dalej 
na północ, gdzieś do Szkocji, w okolicach 
m iasta  Aberdeeu, a T am iza  by ła  jeszcze 
ty lko lewobrzeżnym  dopływ em  Renu.

Gdyby pewnego dnia jakaś gigantycz­
na pompa ssąca wchłonęła wody mórz 
i oceanów i możnaby obejść całą kulę 
kulę ziemską suchą nogą-., cożbyśmy 
ujrzeli!

O dby libyśm y  w ted y  c iekaw ą podróż 
poprzez  dna w szys tk ich  wód, dostępne 
dziś ty lko  w drobnei części dla nurków 
i co  śm ielszych uczonych.

P od róż  taka właściwie dzieliłaby się 
na t r z y  części.  P rz ed e w sz y s tk iem  więc 
m usie libyśm y ze jść  po stokacli kon tynen ­
tów, k tó re  n iegdyś  były  częściam i skla- 
dowemi tych  kontynentów , a następnie 
zos ta ły  pochłonięte przez  ża rłoczne ocea­
ny.

S ta ro ży tn e  miasto pod wodą.
Po  tych  odkryciach  na m orzu  Pólnoc- 

nem pojecha libyśm y w  kotlinę m orza  
Śródziem nego. S zuka l ibyśm y  tam  śladów 
dawnej ku ltu ry  ludów śródziem nom or­
skich. N ależy  p rzypuszczać ,  że przed ja ­
kimś tuzinem tysiącleci M orze Śródziem ne 
składało  się z dwóch jezior. W y s p a  Malta 
ze swemi tysiącletn iemi przedziwrtetni 
św iątyniam i kamiennemi by ła  p raw dopo­
dobnie jakiem ś miejscem św ię tego s ta łego 
lądu. U stóp M alty  zna leźlibyśm y nape- 
wno miasta , zbudowane p rzed  tysiącam i 
lat-

Następnie zesz libyśm y jeszcze niżej.

kogó rska  by łaby  tu o tyle  utrudniona, że 
ska ły  te pok ry te  są mułem.

Na jeszcze n iższym  poziomie zna jdz ie­
m y  się na wielkiem c m en ta rz y sk u  zw ie­
rzą t  nam zupełnie n ieznanych. Są  tu szk ie­
lety i skam ieliny  stworzeń, k tó rych  ist­
nienia m oglibyśm y się ty lko domyśleć. 
P o  zejściu na 3000 do 4000 m etrów  po­
niżej poziomu m orza  zna leźlibyśm y się 
na w łaściw em  dnie morskiem.

Na dnie oceanów  jest wiele w span ia­
łych łańcuchów górskich. S kały  po d m o r­
skie sa ba rdzo  s trom e i tu ry s ty k a  w yso-

R y b y  noszące światło za  sobą.
R yby ,  ży jące  n a  wielkich głębinach 

p rzys to sow u ją  się do w arunków  bytu. Ż y ­
jąc w zupełnych ciemnościach „noszą" 
sanie światła, aby  kierować się niemi w 
czarnych  czeluściach.

O owych głębinowych stworzeniach 
nie wiemy prawie nic-. Nie wierzono w

istnienie długiej na 12 metrów „ ry b y  atra- 
mentowej“, aż pewnego dnia znaleziono 
jej szczątki wyrzucone na powierzchnie 
morza. Wyschnięcie więc oceanów otwo­
rzyłoby przed nami jakby świat nowy.

Spacer jednak na dnie morza nie byłby 
mimo to milą wycieczka. Jeszcze do glę-

IZekCa Hle&etnlca
Roztomili tudeczkowie!

dusz sie mi to aże w głowie pnniicrwifo 
ćoeh wom chcia ła  na-klebecić. Ale bo tesz 
to je tako la robota. Tosz  iakosi zaś lu­
dzie zaczytiocie sznurow ać na tych gaze­
tach i licho -płacicie. Ale se pam iętajc ie , 
że na oświacie nic nic stracicie, a na ty in  
żyzmanif, to jeszcze nigdy nie y.bogatnyf. 
Jo tesz z takigo szporow anio  fric nimom, 
bo miejsca w gazecie mato. od razu do r a ­
zu mi jakisi now iny  zbyw ajom  i po-tyin 
wiela razy  człowiek baji cosi w ażnego  
przepomni. Nagle w idzicie, jo tusz tam  za- 
to nimogem. Naprowcie się ludzie z p laey- 
nicm a elinet to będzie inaksze.

T e raz  m om y baji tak igo  gibczoka no ­
wego inkasenta, tosz  tesz tam baji w y  
gaździnki na niego dbejcie, jak gazdowie 
sie kole tego  nimajom. Bo gazeta  to je 
dzisio grunt. A ten inkasent je miody, nie- 
down-o od wojska p rzyszed ł,  .to tego  
szwarnie obżyuic. Tosz  tesz miejcie gre.i- 
carki p rzy ry ch to w a n e  i szykownie go od- 
prowcie.

Ja  t-osz tyn  tydzień, to sie zaś moc po­
robiło n a  świecie. W s z y s tk o  jakoś  idzie 
do g ó ry  nogami. W  Cieszynie to  tyn p a­
noczek, co go wygnali  z krym inału , tak sie 
nad tym rozm arkocił ,  że sie ze s ta rości  
zastrzelił .  Downi tego, w iycie ludzie, nie 
bywało. D yciech  znała rozm aite  u fern ty  
co  ich te sz  z ł ierestu popuszczali, ale jak 
go tesz  puścili,  to sie nie obezd rzy t.  aż jak  
był kansi p r z y  Boguminic. Nasz redak to r ,  
odpow iedzia lny ten  tesz  mo te la  luftu, jak  
mu spomni o  ltereście i wiytn dobrze, żeby  
sie tam n ig d y  nie strzeloł,  d y b y  go ta m  
k iedy z te la  mieli puszczać.  Ale sic mu to  
tam i s-to nie dostanie, bo je s t raszn ie  fopa- 
tenny, i juszby  tam  żo-dnego z łym  stów- 
kym  nie zahaczył.  Mnie, to  te sz  tak nikie- 
d y  upytuje , ja k  w iy ,  że m-o-m co na  języku  
cobycii mu tesz jy n y  jaki ło-study nie n a ­
robiła. Zicher, je zicher, a p o tym  by  ni 
miof gdo  na sam ick i chodzić. N ikiedy 
mom s ty m  naszym  redak to rem  dość cko- 
pacje . Ni-mogymy sie  jakosi zrównać, bo 
on je m łody  a jo  jusz obstareżno .

Ale tu  sie o to  rozchodzi,że to  bezma- 
ła ten Menelik w  Abisynii przekabocił .  Nic 
mu nie pumogło, że se od Hitlera  pojczol 
nazw iska ,  bo  o n  sie j inaczył p rzed  wojnom 
nazyw oł,  a ja k  sie ta  wojna zaczy ła  to  sie 
niechof p rze k rz c ić  n a  Hajl S ze lazy ja .  Ale 
to nic nie putnoglo. Jak  je wojna, to w szy- 
cko  jedno, c z y  to  je Hajl Hitler, czy  HajJ 
S ze lazy ja  Przegro-t i fertig. Ale tak i w o j 
ny, to te sz  wiycie, jako  pam iętom  jeszcze 
niebyło. T-osz wojna p rzeg rano ,  a ty n  Hajl 
Sz-ełase po-z.bieroł, co  sic dało i p ros to  po- 
jechoł do Je ruza lem u, tak ja k o  kiesi z Kaj- 
ze rm anebrów . Mie sie w szycko  z.do, że  
tobydom  Hitlerowe cliytki.  Bo poco  Hitler  
P-owyga-nioł ży d ó w  do P a le s ty n y .  A poco 
tam prowie te ra z  jodzie ten  Hajl N egus? 
Jo tam  nie chcym  bardzo  pro rokow ać , ale 
se pam ięta jc ie ,  co  p raw im : H itle r  tego Ne­
gusa jeszccze  zrobi kró lem  w  P a le s tyn ie ,  
bo Negus m o  pieniądze, je szcze te g o  pełne 
kiśnie wywi-oz z A bysyn ie  i gdow iy  wiela 
jusz ta m  forszusu  Hitler  od n iego zebroł. 
Ale ten negus se to  miot dobrze rozwożyć. 
co robi, nie jusz tak  we wszyc-kim tego  
K am tza słuchać.

Mógł ka-indzi te sz  jeszcze, jechać. Z 
p iniądzami se wszyn-dzie do rady . Ja-k sie 
mii koniecznie chce być  tym  żydow skim  
królem, to  mogt do nas  p rzy jechać ,  dyć 
m y  te sz  je szcze  m o m y  d-ość żydów.. W e  
w szyckim  go  musioł tyn  K am etz  zbatu- 
szyć, bo jak  jeszcze byt w  Cieszynie, to- 
jusz  jy n y  z a  H itle ryzm  c iągny ł i s k y r s  te ­
go mu Czesi dali laufpas. Jak  sie Szela.se 
p rzy  nim pin iędzy  pozbydzie , to  po tym  
irędzie Hajl nagus. Gd-o w iy c z y  potytn  aji 
z K am tzem  do Cieszyna, nie p rzy jedzie .

Bo w  Cieszynie to  sie jusz  ab isyńsko  
m oda zaczyno. Na rynku  pod  p a ra zo ly m  
sp rzedaw ajom  le-pidło na  iszycko . Bezm a- 
ta to aii nowinom pumogto. bo sic jakosi 
sklej iły. B ezm ala  aji pon S ław ek cosi o 
tym  s ly szo ł  i szpekulyru je ,  c z y b y  sie je sz­
cze B B W R  nie dato  po Abisyńsku podkle- 
jić. Jak  sie pom aże , to aji dziury  sie po- 
tracorn. O d b y t  by  był dobry, jy n y  niżby 
negus przyjechoł,  to jusz nie pujdzie, bo 
go nie będzie Trzeba.

T o sz sic picknic chowajcie.

bokości 1500 m etrów  znaleźlibyśm y dno 
p ia sczys te  cz y  skaliste. Ale po tem  trze- 
baby było  b rn ąć  przez  zielony, różow y  
to  znów nieb ieskaw y lepki, t łu s ty  muł- 
Mul ów oczyw iśc ię  z czasetn wyscchlląy. 
Narazie jednak  w zy w am y  się w rolę picr- 
w szych  podróżników7 po dnie rnorskicm, 
n a ty ch m ias t  po ustąpieniu w ładztw a wód, 
zanim jeszcze w y lęg i się roje owa­
dów.


